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A crłtflio r —  to człow iek do­

ciera jący wszędzie, w y jaśn ia ­

jący ludziom  w ą tp liw ośc i, 
wskazujący im  drogę do lepsze 
go ju tra . W Polsce pracują w  te] 

c h w ili dziesią tk i tysięcy ag ita ­

torów , w tym  fia rd zo  w iele  
młodzieży. Na’ zdjęciu : ag ita ­

torzy Obwodjowego K om ite tu  

F ron tu  Narodowego N r 92 w 
W arszawie rozm aw ia ją z ro ­

dziną W ładysława Kądera, 
mieszkającą na Osiedlu M oko­

towskim .

ział w kampanii wyborczej

M ło d jj tokarz z hutjj 
,C e d Ie ra “ ruSosnotucu 

H e n ryk  Rataj, 
zetem pouiiec  

zpboruiązał się dla  
uczczen ia  w yb o ró w  
do Sejm u Polskiej 
R zeczypospolite j 

Ludowej w ykonyw ać  
120 proc. norm y. 

Z o b o w iązan ie  sw oje  
w ykonu je  z n ad w yżką  
w y ra b ia ją c  130 proc. 

norm y.

hr¥i\ONAN!S j  
zoSOWiĄZdłti WŚWOtAi t 
l A K t A b U E  P k A C F  !

ZCi&OWIATAŃ
' ' '  TO NASZE P G P A fC IE ’:

f , ?  '>  r s m  i ą & c x ,  :

OMP „Grunwald" 
do Ogólnopolskiego

Komitetu Wyborczego
Frontu Narodowego

Z. G. OMP „G ru n w a ld “  w y -  
l la l depeszę do O gólnopolskie­
go K om ite tu  Wyborczego F ro n ­
tu  Narodowego w  Warszawie.

M y, delegaci m łodzieży pol­
skie j w  Belg ii, zorganizowanej 
w  ÓMP „G ru n w a ld “ ,;,. zebrani 
na V - ty m  Zjeźdzle w B rukse­
l i  w yrażam y pełne poparcie dla 
Program u Wyborczego Frontu 
Narodowego, k tó ry  zapewnia 
dalszy w spaniały ro z k w it na­
szej O jczyzny — Polsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow ej — u- 
trw a len ie  je j niepodległości 1 
umocnienie pokoju.

Przesyłam y w yrazy b ra te r­
skie j solidarności m łodzieży 
po lsk ie j w  k ra ju  i  całemu na­
rodow i polskiem u.

eii ie  w ład zy  lud ow ej,
to  umocnienie naszef niepodległości
D zień  w y b o ró w  b lis k o , to też  w z ra s ta  te m p e ra tu ra  k a m p a n ii w y b o rc z e j. N a p ły w a ją  m e ld u n k i o lic z n y c h  sp o tk a n ia c h  z k a n d y d a ta m i na po ­

s łó w  do S e jm u  P o ls k ie j R ze czypo spo lite j L u d o w e j, k tó re  p rze ob raża ją  się w  m a n ife s ta c je  jedność ; n a ro d u  w  w a lc e  o re a liza c ję  p la n u  o szyb ­
szą re a liza c ję  P ro g ra m u  W yborcze go  F ro n tu  N a rod ow e go . N a p ły w a ją  ró w n ie ż  m e ld u n k i ze; w s i, m ów iące  o a k ty w  n y m  ud z ia le  m ło d y c h  a g ita ­
to ró w  F ro n tu  N a rodow ego  w  w a lce  o re a liz a c ję  je j  zob o w ią za ń  w obec państw a . O to  co pisze na ten  tem a t nasz responden t.

M atko  — napisał K az ikKolega K azim ierz Jan iak z 'w  m leku, in ny  znów przedsta- 1 tw ięn ia . Otoz rodzice, akty w is ty  
grom ady Ociąż pow. O strów  w ia ku łaka , którego w ieprz c ią - ś redn ioro ln i gospodarze .n ie j J *  n n Y ld n r t^ l o!? dzień pijesz 
W lkp. ak tyw n ie  pracuje w  j gnie na punkt skupu żywca. ¡w yw iąza li się z obow iązkowych so na ol 1 ' . p ; .

Działalność K azim ierza Jania!- j odstaw zboża, mięsa i  mle.ca. 1 o ; m leko, a robotn icy w  m iastach

zobo-

swojej rodzinnej wiosce. C h o -,. , ----------------------------------- - . . K
dzi on od domu do doirnt, prze- j ka, jaką  prow adzi on wraz z i prostu zw leka li i  m im o ze k a -  
konu je  gospodarzy o kon ieczno-! m ie jscow ym  aktyw em  m ło d z ie -! z lk  co dzień im  przypom inał o 
ści sprzedaży p roduktów  r o i - ! żowym przynosi pożądany sku- konieczności w ykonania 
nych dla państwa, wspóln ie z | tek. W ie lu  gospodarzy w yw ią - 
in nym i kolegam i, rysu je  k a ry -  j zało się ponad p lan ze skupu 
k a tu ry  opornych ku łaków . S ą i zboża i  żywca. A le  ostatn io Ja- 
one celnie pomyślane. Raz to jn ia k a  coś gnębiło. Koledzy do- 
rysunek ku łaka , k tó ry  top i s ię lb rze  zna li przyczynę jego zm ar-

czekają na p rodukty . Rodzice 
pam ię ta jc ie  o robo tn ikach !" 

S tarzy Jan iakow ie w zruszyli
wiązań, słowa jego nie przyno- ; się słowam i syna. Za k ilk a  dn i 
s iły  skutku.

W tedy K az ik

w yw ią za li się ze wszystkich 
przypadających na ich gospo­
darstwo obow iązkowych dostaw, 
a po dług ich w ieczornych roz­
m owach z. synem zg łos ili się do 
spółdzie ln i p rodukcy jne j.

J. B Y K O W S K I

mysi. W yw iesił 
Skawicę“ :

w pad ł na po- 
w  domu ;,Bty-

Roman Wiśniewski -  chce zostać górnikiem

„Poznawałem górników, ich wspaniałą pracą, ich życie. Powoli zapalałem 
się coraz mocniej do zawodu górniczego... Zrozumiałem, że tu są perspekty­
wy mojej lepszej przyszłości, że Polska Ludowa otacza górników szczególną 
troską, że wysoko ceni przodowników pracy“  — pisze w liście do redakcji 
Roman Wiśniewski z Nowego Bytomia.

Młodzi chłopi, młodzi pracownicy insi} torii i urzędów/
K o m u  d roga  je s t p rzysz łość O jczyzn y , k to  n ie  b o i się n ie w y g ó d  1 tru d n o ś c i •— 

do p ie rw s z y c h  szeregów ! Z g ła sza jc ie  s w ó j u d z ia ł w  zaciągu p io n ie rs k im  —  z g ła ­
sza jc ie  się do c h lu b n e j p ra cy  w  k o p a ln ia c h  w ę g la !

(Z APELU ZG ZMP)

Młodzi stoczniowcy szczecińscy 
zaciągają Warty Wyborcze

Młodzież Stoczni 1 P o rtą j c ińskle j, z brygadą tow. K lim -  !
; Szczecińskiego dla uczczenia] k a  z hu ty  Szczecin. Brygada |
! zbliżających się w yborów  maso- j tow . Franczaka zobowiązała się | 
wo zaciągnęła W arty  Wyborcze, do końca bieżącego roku  w y -;

I Pierwszym , k tó ry  w  stoczni rzu - i rab iać 200 proc., a w  czasie W art i 
, c ił hasło zaciągania w a rt b y ł j W yborczych — 230 proc., a b ry - ■ 
izetempowiec Zarębski, p racujący gada tow. K lim k a  zobowiązała 
i ze swoją załogą na k a d łu b o w n i.; się do końca t bieżącego roku 
¡ M łodzież stoczni zaciągnęła R0; w yrab iać 170 proc. norm y, a w  \ 
w a rt wyborczych, a m łodz ież; czasie W arty  W yborczej 175 
portu  120 w a rt. Proc. B rygada Franczaka prze-

-fc- i kroczyła  ju ż  zobowiązanie w y ­
ry  tych dniach um ow y o: konując 260 proc. norm y, 

j współzawodnictw ie m ię d zyb ry -j Korespondent
I gadowym podpisała brygada ! A N T O N I K A Z A N A
tow. Franczaka ze Stoczni Szczei Szczecin

Kandydat na posła Stanisław Nowocień 
wśród włókniarzy kamieniogórskich

Spotkanie w łó kn ia rzy  kąm ie- t dzą zza stołu prezydialnego 1 
i n iogórskich z kandydatam i na na salę. O taczają ich  ciasnym  ; 
posłów do Sejm u Stanisławem  j kręg iem  grupy w łókn ia rzy . M ło - i 
Nowocteniem, A m ełią  Szczerbą! dzi tkacze opow iadają o swej j 
i Tadeuszem Toczkiem  w  K a - ¡pracy sekretarzow i Żarz. Gł. 
m iennej Górze było  w ie lką  m a- ¡ZM P S tan is ław ow i Nowocienio- .

| n ifestacją  w łókn ia rzy  na rzecz j w i.
| pokoju i socjalistycznej p r z y - | Serdecznie rozm aw ia ją  w łó k - j 
; szłości k ra ju . j niarze z w ysun ię tą  z w łasnych i

Jesteśmy dum ni z naszych I szeregów kandydatką na po- ! 
; kandydatów , bo wysunę liśm y j sła — w łó kn ia rką  -  m istrzem  | 
; najlepszych spośród nas -— m ó- j Z P L „W is ła “  A m elią  Szczerbą, 
i w iła  ze wzruszeniem  m łoda j W  rozm owie z Tadeuszem Tocz- 
I tkaczka z Zakładów  Jedw abni- j kiem , uczeń z Techn ikum  W łó-
czo -  G a lantery jnych, H enryka 
T rojanowska.

W ie lka  sala rozbrzm iewa go­
rącym i okrzykam i na cześć kan -

kienniczego w  K am iennej Gó­
rze, M ille r , podkreśla: „M y  już 
nie znamy tak ich  trudności, ja ­
k ie  w y  m usieliście pokonywać,

dydatów . D ługo nie  m ilkn ą  c- ; by zdobyć wiedzę i wykształce- 
‘k rz y k i:  „B ie ru t — B ie ru t — nie. M n ić  w ładza ludowa stwo- 
B ie ru t“ , rzyła  tak ie  w a ru n k i w  życiu, że

K andydac i na posłów’ scho- ! zostanę techn ik iem ".

Przed w o jną żołnierze nie m ie li prawa  głosu. Dziś — ja k  głosi
a rty k u ł 84 naszej K on s ty tu c ji — w o jskow i m ają w siys i k i t  
prawa wyborcze na rów n i z osobami cyw ilnym i.

F o t. C A F

Ocpssze Mao Tse-tunga do |. SSsilina
Dziękując za życzenia, nadesłane z okazji trzecie j rocznicy 

proklam ow ania C h ińskie j R epub lik i Ludow ej, przewodniczący 
Centralnego Rządu Ludowego C hińskie j R epub lik i Ludow ej 
Mao Tsc-tung wystosował do J. S T A L IN A  depeszę treści nastę­
pu jącej:

Do Przewodniczącego Rady M in is tró w  Zw iązku Socjalistycz­
nych R epublik  Radzieckich, towarzysza J. W. S T A L IN A .

Towarzyszu Przewodniczący!
Niech m i wolno będzie w  im ien iu  narodu chińskiego, rządu 

C h ińsk ie j R epub lik i Ludow e j i moim  w łasnym , złożyć W am  
serdeczne podziękowania za Wasze pozdrowienia z okazji trzecie j 
rocznicy proklam ow ania C h ińskie j R epub lik i Ludow ej oraz w y ­
razić życzenie, aby w ie lka , nierozerwalna przyjaźń m iędzy oba 
k ra ja m i — C hinam i i ZSRR — z dniem każdym coraz bardzie j 
się um acniała i  rozw ija ła .

M A O  TSE-TO NG

Depesza Premiera MD Groleuohla 
do GeneraPssiniusa Stalina

Jak donosi agencja TASS. prem ier NRD Otto G ro lew ohl prze­
słał następującą depeszę do Generalissimusa S ta lina :

Niech m i wolno będzie. W ielce Szanowny Towarzyszu S T A L IN , 
w yraz ić  Wam, w  Im ien iu  wszystkich Niemców m iłu jących  pokój, 
w  im ien iu  Rządu N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycznej i  ode 
m nie osobiście, serdeczną wdzięczność za gra tu lacje _ przesiane 
narodow i niem ieckiem u, Rządowi N iem ieckie j R euub lik i Demo­
kra tyczne j i m nie w  zw iązku z trzecią rocznicą utworzenia N ie­
m ieck ie j R e pu b lik i Demokratycznej.

W izytę przewodniczącego Prezydium  Rady Najwyższej Zw iąz­
ku Socjalistycznych R epublik  Radzieckich towarzysza S zw ern lk* 
w  sto licy Niemiec, w B e rlin ie  z okazji naszego święta narodowe­
go, uważa naród n iem iecki za nowy w ie lk i dowód zaufania, 
ja k im  narody Zw iązku Radzieckiego darzą N iem iecką Republi­
kę Demokratyczną, je j Rząd 1 ludność. Wszyscy praw dz iw i pa­
tr io c i dzięku ją Wam. Szanowny Towarzyszu S talin, i w ie lk iem u 
narodow i radzieckiem u za okazane zaufanie i za stale bezinte­
resowne popieranie narodu niem ieckiego w  jego pokojow ej pra­
cy tw órcze j w  N iem ieckie j Republice Dem okratycznej 1 w je g o  
wa.ee o zjednoczone, niezawisłe, demokratyczne. pokoj m iłu jące 
N iem cy. Naród niem iecki będzie nieustannie i z coraz większą

J DOLABOWA KARIERA
i  1.
J P otok i k łam stw a, pogróżek, po tw arzy
? w yp lu w a  w  eter rad io dolarowe,

a garstka pachołków dziedziców, dw’ó jka rzy  
\  pod te pom yje nadstaw ia głowę.

Jeśli-by łapy w  do lar zaopatrzonych 
śm ia ły skierować ku nam rew o lw ery , 
popatrzcie: oto ława oskarżonych — 
tu ta j się kończą m orderców ka rie ry !

(tekst: ,T Besterl

Banda B urm a js tra  — przed sądem
(foto CAF)

H I S T O R Y C Z N Y  Z J A Z D
Zakończyły się obrady X IX  Z jaz­

du P a rt ii Len ina-S ta iina . W  tych 
wuelkięh dniach na w szystkich kon­
tynentach m ocnie j b iły  serca m ilio ­
nów ludzi, k tó rzy  pragną „szczęścia 
dla siebie, dla swych dzieci, dla 
przyszłych pokoleń“ , k tó rzy  w idzą 
n ierozerw alną wdęź słów w ypow ia ­
dany cl: w  w ie lk ie j sali K re m ló w - 
skiego pałacu ze sprawą poko ju  na 
ca łym  świecie, ze sprawą p ię k n ie j­
szego ju tra  ludzkości.

X IX  Zjazd b y ł bilansem  13 la t 
w a lk i — 13 la t zwycięstw  P a rtii, 
k tó ra  z n ie w ie lk ie j ga rs tk i ludzi, 
zorganizowanych u zarania X X  w ie­
ku  w  konsp iracy jnych  kółkach, 
przeobraziła się w  siłę k ie ru jącą  m i­
lionow ym i masami, w  sjlę, k tó ra  ży­
cie ludz i uczyniła lepszym i  p iękn ie j­
szym na 1/6 części świata, w  aw an­
gardę ludzkości.

X IX  Z jazd w ykaza ł niezwyciężoną 
moc us tro ju  socjalistycznego. Rze­
czywistość K ra ju  Rad i jego wspa­
niałe perspektyw y w  oczach wszyst­
k ich  narodów św iata dokum entu ją  
raz jeszcze bezsporną wyższość ustro­
ju , k tó ry  opiera się na w spólnym  
trudz ie  d la  wspólnego dobra ludz i 
w yzw olonych z ucisku kap ita łu , nad 
rozk łada jącym  się ustro jem  w yzy ­
sku, nędzy i w o jny.

X IX  Zjazd w ykazał ja k  potężnie 
wzrosła  siła i  au to ry te t Zw iązku 
Radzieckiego, ja k  potężnie rośnie 
przewaga obozu pokoju i dem okra­
c ji, skupionego w okó ł ZSRR, nad 
im peria lis tycznym  obozem w o jn y  — 
przewaga, k tó re j dalszy wzrost 
zdolny jest zabezpieczj’ć pokó j na 
całym  św ieci-.

Z jazd P a rt ii Len ina -S ta iina  w y ty ­
czył jednocześnie perspektyw y da l­
szego zwycięskiego marszu pa rtii, 
dalszego zwycięskiego marszu K ra ju  
Rad. Zjazd poprzedziło opub likow a­
nie doniosłe j pracy S T A L IN A  „E k o ­
nomiczne problem y socjalizm u 
w  ZSRR", k tó ra  ośw ie tliła  drogę te­
go marszu od socjalizm u do kom u­
nizm u. G en ia lny um ysł tow. 
S T A L IN A , jego potężna wola i jego 
bezgraniczna m iłość do człowieka są 
„rę k o jm ią  nowych zwycięstw , rę k o j­
m ią  pomyślnego rozw iązania zadań

budow nictw a komunistycznego, po­
staw ionych przez X IX  Zjazd naszej 
p a r ti i“  — burza n iem ilknących o k la ­
sków zaw tórow ała w  K rem low ’skie j 
»ali tym  słowom tow. W oroszyłowa.

Na w y ty c z n y c h  zaw artych w  opu­
b likow ane j przed Zjazdem pracy 
towarzysza S talina zostanie, oparty  
now y program  p a rtii,  przez pow o ła­
ną na Zjeździć Kom isję pod Jego 
przewodnictwem . P rzy ję ty  ju ż  przez 
Z jazd now y Statujt p a rtii wskazuje, 
iż obecnie główne zadania K o m u n i­
stycznej P a rt ii Zw iązku Radzieckie­
go „po legają na tym , aby zbudować 
społeczeństwo kom unistyczne w  d ra ­
dze stopniowego przechodzenia od 
socjalizm u do kom unizm u, podno­
sić n ieustannie m ate ria lny  i  k u ltu ­
ra ln y  poziom społeczeństwa, w ycho­
w yw ać .członków społeczeństwa w 
duchu In ternacjona lizm u 1 ustano­
w ien ia  b ra te rsk ie j wdęzi z masami 
p racu jącym i wszystkich kra jów ’, ze 
wszech m ia r umacniać aktyw ną 
obronę O jczyzny Radzieckie j przed 
agresyw nym i dzia łaniam i je j wto­

ków“ .
S ta tu t ten staw ia Jeszcze wyższe 

niż dotąd wym agania w-obec kom u­
nistów .

U chwalone Ep rze z Zjazd wytyczne 
piątego planu 5-letniego (1951— 1955) 
— część składowa wspaniałego p la ­
nu zbudowania kom unizm u — to 
nowy m ilo w y  k rok  do ustro ju  
szczęścia ludzkiego. C y fry  w ytycz­
nych m ów ią o tym  ja k  W’ ZSRR z 
dnia na dzień niepowstrzym anie 
rośnie i rosnąć będzie p rodukc ja  
środków p ro d u kc ji i jednocześnie — 
produkc ja  tow arów  masowego spo­
życia. P rodukc ja  sta li wzrośnie o 62 
proc., p rodukcja  w ie lk ich  obrabia­
rek do skraw ania m etali —  2,6 raza, 
h yd ro tu rb in  —  7,8 raza. Łączna moc 
e lek trow n i — w ie lk ich  s iłow n i prze­
m ysłu — zwiększy się dw ukro tn ie , 
moc e le k tro w n i wodnych —  aż trz y ­
kro tn ie , P rodukcja  pszenicy zw ięk ­
szy się o 55— 65 proc. Sady pełne 
drzew owocowych zajmą pow ie rzch­
nię większą o ok. 70 prac. Będzie 
w ięce j o 80—00 pror. mięsa i s ło­
n iny, 2—2,5 raza więcej w e łny. P rzy

zwiększeniu w ydajności pracy 1 ob­
niżce kosztów w łasnych nastąpią no- 
we obn iżk i cen, nowe zwiększenie 
ob fitośc i produktów ’ w  drodze ku 
prze jściu do zasady kom unizm u — 
„od każdego w’edług zdolności — 
każdemu w’edlug jego potrzeb".

W szechstronny rozw ój m echani­
zacji i  autom atyzacji w  przemyśle 
i  ro ln ic tw ie , przejście do powszech­
nego nauczania w  zakresie szkoły 
średnie j w  w iększych m iastach i 
przygotow anie w a runków  do doko­
nania tego samego we wszystkich 
m iastach i wsiach K ra ju  Rad — to 
m ilow ’e k ro k i ku kom unizm ow i.

C y fry  w ytycznych nowego planu 
5-lctn iego to gw arancja dalszego 
um acniania potęgi K ra ju  Rad, to 
zapewmicnie w zrostu jego s iły  obron­
nej, to zarazem w’zrost potęgi ca­
łego obozu dem okracji i  socjalizm u 
— umocnienie tarczy chroniącej 
pokój na całym świecie.

W  wrie)u językach wygłaszano 
przem ówienia w  sali K rem low sk ie j. 
Z jazdow i P a rt ii k ie ru ją ce j k ra jem  
stu narodów -braci, przekazali gorą­
ce pozdrow ienia przedstaw icie le pa r­
t i i  kom unistycznych i  robotniczych 
60 k ra jó w  ze wszystk ich kon tynen­
tów’,

„Z  obrad, z atm osfery Z jazdu — 
pow iedzia ł tow . B IE R U T  — p rom ie­
niował... z n iezw yk łą  s ilą in te rna c jo ­
nalizm , najgłębsze tętno uczuć so li­
darności m iędzynarodow ej i gotowo­
ści oddania wszystkich s il dla w ie l­
k ie j spraw y zabezpieczenia pokoju 
m iędzy narodam i, poparcia i so lida r­
ności z w a lką  wszystkich narodów 
o ich niepodległość".

Ten in te rnac jona lizm  prom ien io ­
wał z każdej wypow iedzi delegatów’, 
k tó rzy  w im ien iu  b ra tn ich  p a rtii za­
pe w n ili Z jazd o bezgranicznym  za­
u fan iu  i szacunku, zapew nili o n ieu­
g ięte j gotowości poparcia K P ZR  w 
je j walce o u trw a len ie  pokoju, 
o szczęśliwe ju tro  narodów, o goto­
wości poparcia Zw iązku Radziec­
kiego — wdedząc iż interesy KPZR
....nie ty lk o  nie są sprzeczne, lecz
przeciwnie, są zbieżne z interesam i 
m iłu ją cych  pokój narodów. Co się

tyczy Zw iązku Radzieckiego, to jego 
Interesy są w  ogóle nieodłączne od 
sprawy poko ju  na całym  świecie" 
(S TA LIN ). Tak więc jeszcze raz u- 
w yda tn iia  się w ie lk a  prawda dzis ie j­
szej epoki: kochać sw ój naród, swo­
ją  Ojczyznę —  to znaczy zarazem 
kochać i  popierać Zw iązek Radziec­
k i.

W  im ien iu  KP ZR . tow . S T A L IN  
w  swoim historycznym  przem ówie­
n iu  zapew nił o szacunku, o nie­
zm iennym  poparciu, jakiego udzie­
la ła 1 będzie nadal udzielać K om u­
nistyczna P artia  Zw iązku Radzie­
ckiego b ra tn im  partiom  i wszystkim  
narodem walczącym  o wyzwolenie, 
o zabezpieczenie pokoju. Tow’. S ta lin  
wskazał, że w a lka  bra tn ich p a rtii 
kom unistycznych i  robotniczych o 
wyzwolenie narodów spod ucisku 
Im perialistycznego, o pokój — jest 
w a lką  o swobody demokratyczne i 
niezawisłość narodową, b ru ta ln ie  
deptane przez im peria lizm . I  sztan­
dar te j w a lk i podniosą partie  ko­
munistyczne i robotnicze, k tóre dą­
żą do tego, aby skupić w nkó l siebie 
większość swoich narodów.

Zam anifestowana na Z.ieździe 
wspólnota celów’ 1 wTzajemne po­
parcie w szystkich p a rtii kom unis ty­
cznych i  robotniczych, prowadzących 
za sobą masy iudow’e, prowadzących 
za sobą narody w  walce o postęp i 
pokój — poparcie w yn ika jące z peł­
nej zbieżności interesów’ narodów 
walczących o pokój i wyzwolenie na 
całym śn iec ie  z in teresam i Zw iązku 
Radzieckiego — stanow i o s ta lowej 
jedności i  zwartości światowego 
obozu pokoju i m iędzynarodowego 
ruchu rewolucyjnego. S tanow i o ich 
w ie lk ie j i niezwalczonej potędze.

I  dlatego wszystkie w ypow iedzi 
na Zjeździe tak  mocno tchnęły nie­
zachwianą w ia rą  vf zwycięstwo.

Naród po lsk i z uczuciem szczegól­
nie w ie lk ie j radości I m iłości do 
K ra ju  Rad, do w ie lk ie j P a rtii 
Lenina - S ta lina  śledził przebieg 
Z jazdu. Setki tysięcy zobowiązań 
produkcyjnych , podjętych dla uczcze­

nia Z jazdu, były tego najlepszym, 
na jpełn ie jszym  wyrazem.

Dzieje się tak dlatego, ponieważ 
wszystkie nasze dążenia narodowe 
dążenia do umocnienia pokoju, dą­
żenia do tego, aby k ra j nasz był jed­
nym  z przodujących k ra jó w  w Euro­
pie, aby nieustannie rozw ija ł się 
gospodarczo i ku ltu ra ln ie , aby uma­
cn ia ł swrą niepodległość, aby / . l ik w i­
dowany został w szelki wyzysk, aby 
ludzie pracy ży li coraz lep ie j — a 
w ięc to co stanow i treść w a łk i o zbu­
dowanie socja lizm u — są ca łkow i­
cie zgodne z interesam i 1 dążeniami 
K ra ju  Rad. Dzieje się tak dlatego, że 
podstawą wszystkich sukcesów w 
rea lizac ii tych naszych dąrań jest 
przykład, pomoc i przyjaźń Zw iązku 
Radzieckiego i jego sity k ie row n i­
czej _  P a rtii Kom unistycznej, jest 
braterska współpraca z in nym i m i­
łu jącym i pokój narodami.

I  k iedy agresywny św iat Im peria­
lizm u wstrząsany je s t  n ieun ikn iony­
m i sprzecznościami, kiedy am ery­
kański im peria lizm  przekreśla tam 
niezależność narodów, k iedy wzmaga 
się tam nędza mas pracujących — 
cieszy nas, że jesteśmy członkam i 
w ie lk ie j rodziny bratersko współ­
pracujących wolnych narodów, ze 
nasze piękniejsze ju tro  związane jest 
nierozerwalnie z tym  światem , k tó­
rego potężną silę i jedność wykazał 
Zjazd w pałacu K rem low sklm .

Aktem , k tó ry  jeszcze pe łn ie j skupi 
nasz naród po stronie tego św ista  — 
św iata pokoju, św iata braterstwa 
wolnych narodów, św iata dobrobytu 
człow ieka pracy — będą w ybory do
Sejm u.........w ie lka , pobudzająca siła
idei. które prom ien iow ały na świat 
cały w historycznych dniach Zjazdu 
— powiedział tow. B IER U T — s ian i' 
się n iew ą tp liw ie  i dla naszego na 
rodu twórczym  bodźcem ceni li tu ją ­
cym i m obilizu jącym  jeszcze mocniej 
nasze szeregi — szeregi F rontu  Na-, 
rodowego zarówno w najbliższe dni 
kam panii wyborczej, ja k  i w dalszej 
w ie lk ie j pracy nad budowaniem 
w ielkości, potęgi i szczęśliwego ju ­
tra  naszej O jczyzny".
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^ O D P A S Ę
M o ja  O jczyzna Ludow a dała m l glos.
K tó ry m  opiew am  ł  sławię,
K tó ry m  w yśm iew am  1 szydzę,
K tó ry m  chw alę n o w e  w  W arszawie, 
K tó ry m  .kocham 1 nienawidzę.

N iech głos rozbrzm iew a Jak puzon!
S taw a j, kolego, w  szeregu!
N ie „sob ie śpiewam  a m uzom“ .
Śpiewam  gó rn ikom  ■ „P strow skiego",

N iech nie  łk a  hańbą wrześni.
N iech dźw ięczy dum nym  m ajem .
Dostałem  głos d la  pieśni,
D z is ia j ten głos oddaję.

Na W ojsko P o lsk ie  —  przeciw ko płom ieniom . 
Na nowe w iosk i —  przeciw ko zniszczeniom, \ 
Na w iersze i  n u ty  — przeciw  bib isynom , (1 
Na nowe h u ty  — p rze c iw  ru inom , "
Na zespolenie — p rzec iw ko  lontom ,
Na żyzność z iem i —  przeciw ko stonkom .

O ddaję głos ten 
N a ro zkw it, bujnośó,
A  z każdym  wzrostem  
N iech wzrasta czujność.

Na u trw a le n ie  w ieczne pokoju,
Na mego syna i  córkę tw o ją ,
Przeciwko k tó rym  zb iry  W a ll S treetu 
B andy zbrodn ia rzy  h itle ro w sk ich  zbro ją .

Na nową szkołę, św ietlicę , k lo m b  —
Przeciw  eksp loz ji m orderczych bomb.

Na zb ió r ob fitszy —  przec iw  spekulantom ,
Na pełne spichrze — przeciw ko kantom .

Oddaję glos ten zw ycięsk im  b itw om ,
O rozkw it, o siłę, o w zrost —
Przeciw ko leniom , m alkon tentom , s itw om  
O ddaję głos.

K ażdy głos oddany - 
Jest rów n ie  w ażny: 
P iękny gios ak to ra  
I  głos m ura rzy!

w yborach

I  glos wzruszony s iw e j m atk i,
Glos generała i  szeregowca,

Glos bohaterów  Sześciolatki, 
O siem nastoletnie j dziewczyny I chłopca!

O jczyzna m ów i: proszę o glos!
Oddam y wszyscy —
Za now y gmach i  now y most,
Za dzieci w  koiysce.

l i

P ISZESZ Towarzyszu w 
liście: „Nie do poznania 

staje się z roku na rok nasza 
dawniej mała i  cicha Dan- 
dówka — ni to miasteczko 
ni to wieś. Plan 6-letni do- 
tari i  do nas. Na byłym u- 
gorze powstały trzy piękne 
osiedla mieszkaniowe, linia 
tramwajowa połączyła Dan- 
dówkę z Sosnowcem i  K li­
montowem, polepszyła się 
komunikacj a kolej owa. Ra­
dośnie i pięknie zmienia się 
nasze życie“ .

Jedziesz koleją — wszyst­
ko jedno w którą stronę na­
szego kraju. Migają Ci za 
oknem zaorane pola, ubrane 
po jesiennemu w złoto i czer 
wień lasy, a tu naraz, ni 
stąd ni zowąd świeże, prosto 
z pól wyrosłe mury — „Bu­
dowa fabryki...“  — migają 
za oknem pociągu wymalo­
wane na bramie litery. — 
Jeszcze jedna — myślisz i  
uśmiechasz się do tych 
swoich myśli. Uśmiechasz 
się, bo rozumiesz, że ta nowa 
i  te wszystkie inne nowe fa­
bryki, kombinaty, miasta 
przemysłowe, które wyrasta 
ją w naszym kraju, to dal­
szy krok naprzód w podno­
szeniu zamożności ludzi pra­
cy, w zwiększeniu s iły 'i o- 
bronności naszej Ojczyzny.

Idziesz ulicami-Warszawy. 
Mrużysz oczy od blasku 
białych domów na Placu 
Konstytucji, rozglądasz się 
uważnie, łapczywie. Wszyst­
ko, co widzisz chcesz do­
brze zanotować w  parnię-/ 
ci, aby o wszystkim opowie­
dzieć swoim bliskim po po­
wrocie do domu —  niech 
cieszą się i  oni wraz z Tobą

rozkwitającym pięknem sto­
licy Ludowej Polski.

I est czym się radować w
naszej Ojczyźnie: nieby­

wałym w naszej historii 
tempem rozwoju, rozma­
chem budownictwa, twórczą 
i  trudną pracą, osiągnięcia­
mi w walce z wrogiem, na­
szym młodym życiem, peł­
nym wielkich czynów i za­
dań. Mamy wszelkie prawo 
do radości, bo wszystkie na­
sze sukcesy w budowaniu 
zamożności i  siły naszego 
pięknego kraju są dziełem 
własnym naszych rąk i  rąk 
naszych ojców, kierowanych 
mądrym mózgiem Partii. 
Mamy wszelkie prawo do 
radości, szczególnie w dniu, 
w którym oddając swe gło­
sy na najlepszych przedsta­
wicieli narodu, przyczynimy 
się do umocnienia ' władzy 
ludowej — naszej własnej 
władzy, przyczynimy się do 
utrwalenia naszych zwy­
cięstw w socjalistycznym 
budownictwie, do ugodzenia 
raz jeszcze w podżegaczy 
wojennych, wrogów naszego 
rozwoju. Dlatego wybory do 
Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej są dla nas 
uroczystym świętem, świę­
tem pełnym radości.

W yrazić naszą radość po­
trafimy, cieszyć się u- 

miemy, bo jesteśmy wolny­
mi ludźmi w wolnym kraju. 
Niechże więc rozśpiewają się 
nasze miasta i wsie w świą­
teczny dzień wyborów, 
niech rozbrzmiewają śmie­
chem, muzyką, pieśnią tak 
jak w niedawne, drogie nam 
dni Zlotu.,/Wyjdźmy na u li­
cę z harmonią i  piosenką, 
niech każdy wyborca spie­
szący do swojej Komisji Ob­
wodowej uśmiechnie się pa­
trząc na naszą młodą weso­

łość. Organizujmy wieczor­
nice, ogniska, capstrzyki, fe­
styny w przededniu wybo­
rów. Z naszych fabryk, szkół 
i świetlic niech wyruszą po 
pracy grupy artystyczno- 
propagandowe uzbrojone w 
mądre, trafne słowa i weso­
łą piosenkę. Niech zespoły 
artystyczne wystąpią ze 
swym repertuarem na u li­
cach naszych miast i  wsi w 
świąteczny dzień — 26 paź­
dziernika. Urządzajmy za­
bawy ludowe, aby w świę­
to bawili się i młodzi i  sta­
rzy.
TT Iybory, to dla nas mło- 
* *  dych podwójne święto: 

przeżywać je będziemy jako 
święto całego narodu oraz 
jako święto nasze — mło­
dych — po raz pierwszy w 
historii naszego kraju do­
puszczonych do zaszczytu 
współrządzenia Państwem. 
Dlatego specjalnie uroczy­
ście powinniśmy iść do urn 
wyborczych: zwartym, we­
sołym pochodem młodych 
wyborców. Idźmy do urn 
wyborczych dużymi grupa­
mi, w marszu splećmy nasze 
ręce, niech nad nami powie­
wają szturmówki, niech to­
warzyszy nam pieśń. Odda­
wanie naszych głosów na 
Polskę mocną, potężną, bo­
gatą’ będzie manifestacją 
polityczną, pełną siły i  ra­
dości.

Poeta mówił:
„A  mój

k r a j
podrostek —

twórz,
wynajduj

próbuj!
Rozpiera radość

Nie udzielić
wam po cząstce?!

Udzielcie swojej radości, 
Towarzysze — młodzi wy­
borcy, całemu krajowi.

0 zadaniach propagandy i agitacji
w zaciągu pionierskim

„N a jleps i, na jodw ażnie js i, n a j­
ba rdz ie j w y trw a li na n a jtru d ­
niejsze odc ink i pracy —  do w a l­
k i o szczęście i potęgę O jczyz­
n y !“  —  pod ta k im  hasłem p ro ­
w adzim y nasz p ion ie rsk i za­
ciąg. A pe l ZG ZM P już w  p ie r­
wszych dniach po jego ogłosze­
n iu  znalazł szeroki oddźw ięk 
wśród przodującej m łodzieży 
m iast i wsi, ro zw ija ją c  się w  
ruch D ionierski. obejm ujący n a j­
lepszych m łodych pa trio tów , nie 
lęka jących się, trudności i  po­
święcenia dla dobra O jczyzny.

Romuald Czuba eh i
K ie r .  R ef. A g ita c ji  M a sow e j 

W y d z ia łu  P ro p a g a n d y  Z G  Z M P

m łodzieży o lb rzym i rozmach 
naszego socjalistycznego budo­
w n ic tw a, jego o lbrzym ie  tempo, 
w ytrzym u jące  porównanie z 
tempem budow nictw a w  Zw iąz­
ku  Radzieckim , budzić będzie­
m y i rozw ijać  wśród m łodzie­
ży rom antyzm  w ie lk ich  zmagań, 
chęć pokonyw ania tego, co t r u ­
dne.

górniczą, popularyzować treśfl 
K a r ty  G órniczej, objaśniać po •  
ważne u ła tw ie n ia  bytowe prze­
w idziane przez Rząd dla  p io ­
nierów .

U dzia ł m łodzieży w  zaciągu 
p ion ie rsk im  — to nie ty lk o  spra­
wa je j bezpośredniej pracy i  
w a lk i d la  O jczyzny. Jest to 
rów nież —  i przede wszystkim, 
— sprawa wzrostu samych p io­
nierów , k tó rzy  pracując na 
trudnych  i odpowiedzialnych po­
sterunkach hartować będą swe 
charaktery, kształcić swoje u -

O fia rna  praca i w a lka  m lo - j  F u dz ie ło^w le lk ie  Sr t r u d n c ! : m ys ły ’ n a b y w a ć  * rozw ija ć  w y * 
dych p ion ie rów  na pow ierzonych j J sokie k w a lif ik a c je  zawodowe,
im  trudnych  posterunkach na- P rogram  W yborczy F rontu  przygotow ywać sic do pe łn ien ia  
szego budow n ic tw a stic j& iistycz- j Narodowego, podsum owujący h i-  j ro li doświadczonych 1 um ie ję t­
nego wskaże całe j naszej m io - j storyczne osiągnięcia P o lsk i j nych, pe łnowartościowych współ
dzieży ja k  le p ie j i szybciej bu- ' Ludow ej, wskazuje , na dalsze
dować szczęśliwą Polskę. Ich  ¡ w ie lk ie , poryw a jące zadania,
przyk ład , ich bo jow a postawa j k tó rych  rea lizacja  w  ciągu bie- 
kszta łtow ać będzie wśród ca- j żącego dziesięciolecia uczyni
le j m łodzieży niezłom ną wolę j Polskę .... k ra jem  potężnego
w a lk i z trudnościam i naszego i nowoczesnego przem ysłu, k ra - 
socjalistycznego bu do w n ic tw a , i Jem rozw ija jącego się postepo- 
wzm ocni je j poczucie odpow ie- wego ro ln ic tw a , k ra je m  wyso-1

k ie j k u ltu ry , jednym  z przo­
dujących k ra jó w  Europy“ .

I  w łaśnie naszemu pokoleniu 
p rzypad ł zaszczyt rea lizac ji tych 
gigantycznych zadań, zbudowa­
nia  nowego, lepszego życia.

dzialności za ro z w ó j, i  rozkw it, 
za losy naszej O jczyzny.

Rozpoczynając kam panię p ro ­
pagandową ca jy nasz a k tyw  
m usi sobie uśw iadom ić, że p io­
n ie rsk i zaciąg nie  jest doraźną, 
okresową akcją. Że jest to za in i­
c jow any przez najlepszą m ło ­
dzież ruch, k tó ry  porywać bę­
dzie coraz szersze masy ch łop­
ców i  dziewcząt do pa trio tycz­
ne j w a lk i o przełam anie tru d -

gospodarzy P o lsk ie j Rzeczypo ■ 
spo lite j Ludow ej.

Prowadząc w ięc propagandą 
zaciągu pionierskiego trzeba po­
kazywać na konkre tnych  p rzy­
kładach przodow ników  i  rac jo ­
na liza torów , ja k  w  ogniu t ru d ­
ne j i  odpow iedzia lnej p racy ro ­
sną, ro z w ija ją  sie, podnoszą 
wszechstronnie swój poziom lu ­
dzie.

Szczególnie podkreślać na leży 
pracę dziewcząt w  przemyśle.
Na konkre tnych  przykładach u -D latego wszystkie nasze s i ł y , . ,  y  - • . , .

cały nasz rozum  i  entuzjazm  I dowodnlc- - ze ^ w c z ę t a  mogą
w łożym y w  pracę, k tó rą  w yko 
nu jem y, pam ięta jąc o słowach 
tow. B IE R U T A :

pracować i  p racują w  n a jtru d ­
niejszych nawet zawodach, ża 
mogą uzyskać wysokie i  t ru d -  

„  , . . . . . .  , ne kw a lifika c je , że w  pracy te j
__ ____ _ „  . ...________ ____  B ud u jem y Polskę, budu jem y dorów nują one, a często naw et
ności na wszystkich odcinkach socjaiizm  ja ko  lepszy i  s p ra w ę - prześcigają mężczyzn, 
naszego socjalistycznego b u d ó w -! f  5,wszy u s tró j społeczny. szerokie! nraev w v iaśn ła *
n ic tw a, ruch w  k tó ry m  w  ślad f eszczP. "  dziejach F o i*k l “  Jkó ł L c ia g u  ^ o s o w ^ i
7'A nrzodniarwm i nóida dziesiat- rownie Wzniosłej sprawy, ro w - J4CC.I woKol zaciągu stosowao
k i nie W ielkiego zadania. Oznacza należy w iele  form  propagando­
wi i  setki tysięcy m łodych p io - . * , w o-agitacyjnych.
n ierów  do śm ia łe j i nieugięte j ono t>,K0 . . ą P!? s w
w a lk i przeciwko wrogom  i prze- w ew nętrznym  życiu całego n a- | 
szkodom, k tó re  stoją na drodze rodu’ ?lp ‘ fon ,os ły  przełom  w

życiu każdej jednostk i, w  p r a - ; 
cy, w  m yślach i uczuciach każ­
dego z nas. Poznać, zrozumieć ■ 
i  poświęcić życie te j w ie lk ie j j 
spraw ie —  oto nasz cel, oto n a j-  j 
szlachetniejsze i  n a jp iękn ie jsze '

do pełnego dobrobytu naszego 
narodu, do um ocnienia s iły  go­
spodarczej i  obronnej naszej 
O jczyzny. Nasz a k ty w  m usi so­
bie uśw iadom ić doniosłość no-
wego m om entu w  pracy o rgan i-

Będą to m iędzy Innym i odczy­
ty  i pogadanki wygłaszana 
przez prelegentów, a k ty w  ze- 
tem powski, delegatów na Z lo t, 
m łodych inżyn ie rów  i  techn i -  
ków  —  o bohaterach na rod o ­
wych, o w ie lk ich  Polakach ->

, rew olucjonistach, o budow nl-
zacji, ja k im  jest zaciąg p ion ie r- ! zada” ie dzisiejszego pokole- , ct w ie socjalistycznym , o now ym  
ski, m ożliwość rozw in ięc ia  w o- j n  ; , , , ,  , p lan ie 5 -le tn im , o m łodych
k ó ł spraw y zaciągu o lb rzym ie j Waznp zadanie do spełn ienia przodownikach pracy, o boha-

ma a k tyw  zetempowski w  za- te fs tw ie  M iko ła ja  O strow skie - 
ciągu p ion ie rsk im  na wsi. K a ­
p ita lizm  pozostaw ił nam  tu ta j 
specjalnie w ie le  zacofania i  
ciem noty, co skw ap liw ie  w yko ­
rzystu je  wróg, rozsiewając k ła ­
m liw e  p lo tk i, prowadząc swoją

pracy wychowawczej wśród ca­
łe j m łodzieży i m ożliwość tę 
wykorzystać. Stąd też podsta­
w ow ym  zadaniem naszej propa­
gandy i  a g itac ji jes t doprow a­
dzić do świadomości na jszer­
szych mas m łodzieży p ra w d z i­
wy, g łęboki sens p ion ie rsk ie j 
w a lk i i  na n im , na przykładach 
najlepszych, na przedm iocie dą­
żeń p ion ie rów  kszta łtować pa­
trio tyczną , o fia rną  i  nieugiętą 
postawę m łodzieży, je j zapał 
do pracy i  nauki, je j n ieugię- 
tość i  bezkompromisowość w  
walce z 'wszelkim i prze jaw am i 
zła. Kształtować wśród m łodzie­
ży atm osferę i  przekonanie, że 
stanąć na wezwanie organ izacji 
do ochotniczego zaciągu, to zasz­
czyt i  wyróżnienie, że drogą tą

j go, o zaciągu p ion ierskim .
Szczególnie odpowiedzialne 

; zadania sto ją  przed m ło dym i a - 
1 g ita to ram l, k tó rzy  w y jaśn iać 
| będą na czym polega sens p io -

antynarodową działalność. N ie i J a s k ie g o  zaciągu, czytać a r ty -  
zawsze je s t ła tw o ' m łodem u i <u ^  z Prasy* odpowiednio do- 
chłopcu czy dziewczynie pójść 
do pracy w  przemyśle. Często­
kroć m usi on pokonać poważne 
opory we w łasne j rodzin ie, w y ­
trzym ać s ilny  nacisk ku łack ie j

brane u ry w k i z lite ra tu ry  p ięk­
ne j, demaskować p lo tk i i  w rogą 
propagandę, k tó rą  n iew ą tp liw ie  
szerzyć będzie w róg  w okó ł za­
ciągu.

Wskazane jest organizowanie 
spotkań m łodzieży w ie jsk ie j z 
młodzieżą górniczą, na k tó rych  
m łodzi górnicy opowiedzą, o 
swej pracy w  kopalniach, o me­
chanizacji przem ysłu górniczego. 

Rzecz jasna, że w  pracy te j 
. , , , w in n y  być wykorzystane w  pe ł­

na socjalistyczną przebudowę j n i wszystkle środki propagandy, 
wsi, na lik w id a c ję  resztek pozo-i ia k  rad iowęzły, p rona -

za c S a n i? 0gos1>od ar czego ^ te c h  -  i ganda w izualna, g rupy ag ita cy j-

K r a m / f f S  i O n a n iz u j ąc zaciąg' m łodzieży j Łącząc sprawę zaciągu z ca ło - 
S luhowania złożonego na Zlocie. ! w ie jsk ie j do pracy w  przem y- j kształtem  naszej pracy w ycno- 
W ska/vw ać że m łodzież id nc i sle węglowym , me uk ryw a ją c  i wawczej, a szczególnie w  o k re - 

'  ac’ ze m łodziez , id 3/ \  is tn ie jących jeszcze tu  i  ówdzie | sie w ie lk ie j ogólnonarodowej
isjszycb I _„ „ a „ v ia .

op in ii.
O rganizując zaciąg p ion ierski 

m łodzieży w ie jsk ie j do pracy w  
kopaln iach, obok ukazywania 
całego patosu te j pracy, je j 
w ie lk ie j użyteczności społecznej, 
należy tłum aczyć w p ływ , ja k i

mogą pójść ty,ko- na jb a rdz ie j ™
śm ia li i  mężni, go tow i do poko­
nyw an ia  w ie lk ich  trudności. 
W skazywać, że p ion ierska posta­
w a to pa trio tyczny  obowiązek

pracy w  najw ażnie jszych. „ „ „ „ „ „  " ,  I niedomagam z k tó ry m i p row a- kam pan ii wyborczej, należy w y -
czy  'też pode jm ując ^ a l k e ^ a  di3m y zaci<?tą w a lkę ’ na,eży I korzystać zaciąg dla ubo jow ie -

ę n a : m ów ić o trosce i  opiece, ja k ą  nia naszej pracy z młodzieżą, 
n a it r n r in ie i« ™ o h 0Wle<^ ^ n y £ h  i P a rtia • Rząd otaczają g ó r n i dla pogłębienia ofensywności“ S n z S S u  K S r S S ! : « * .  * ¡ « - o m — r.
je j wsi, szkoły, uczeln i — un ia - j 
cnia w  ten sposób s iły  nasze j!
O jczyzny, s iły  obozu pokoju, 
spełn ia jąc ty m  samym swój in -  t
te rnac jona łis tyczny obowiązek 
wobec walczącej o pokój i  po 
stęp m łodzieży całego 
wobec w ie lk ic h  p ion ierów  
komsomolców, wobec swoich bo 
ha tersk ich sióstr i braci w  w a l­
czącej K ore i. U św iadam ia jąc

ł j  i  W -1 \  
św iata, i \  

■rów — | \  
lich  hn_ i f

w m M i

Z AilANIYCKiŁJ

SPOTKANIE Z KANDYDATEM NA POSŁA

H alo ! —  Czy k ie ro w n ik  
PGR Bąholin?

— Acha, dzień dobry  — 
N. m ów i Cichańska z Godzięby.

Bo słuchajcie, ja  do was w  
ta k ie j spraw ie: czemu nie  
zwozicie zboża z pola, co? 
Przecież jeszcze trochę i  się 
wszystko osypie!

— A co was to  obchodzi? 
Jesteście inspektorem  PG R - 
ów, czy jak?

—Co m nie obchodzi!? W idać, 
że m nie więcej obchodzi, niż 
was, bo nie mogę spokojnie 
patrzeć, ja k  się zia rno m ar­
nu je , rozum iecie! Jeśli chce­
cie tak  gospodarować, to niech 
was w szystkie d ia b li! Szkoda 
roboty i te j ziemi...

— Halo! Co takiego? Nie 
macie ludzi? No to trzeba się o 
n ich  postarać!

—Nie ma skąd?... Jak to nie 
ma skąd?! A  z sąsiednich wsi? 
M ów ic ie , żc nie chcą iść p ra ­
cować? To trzeba ta k  zrobić, 
żeby chcie li!

Odłożyła słuchawkę. C hw ilę  
stała jeszcze p rzy te le fonie 
nad czymś się zastanawiając, 
a potem zdecydowanym  k ro ­
k iem  ruszyła na wieś.

Lu dz i do roboty znaleźć n ie ' 
może! Bo nie chce m u się 
szukać... — m edytowała idąc 
drogą. No, zobaczymy, czy nie 
m a! Zobaczymy...

Tego samego dn ia obeszła 
na jb liższe grom ady i  zwerbo­
wała 14 kob ie t do sprzątania 
zboża oraz 4 wozy z. końm i i 
fu rm an am i Sama też poszła. 
Następnego dr.ia „szturm ow a 
brygada“  C ichańskie j zwoziła 
zboże do stodół PG R-u, a zdu­
m iony  i  zarazem ucieszony 
k ie ro w n ik  gospodarstwa nie  
w iedz ia ł ja k  dziękować.

— No. toście m nie z k łopo­
tu  w y b a w ili — m ó w ił po trzą­
sając je j ręką.

— Na d rug i raz nauczcie 
Bię sami w ybaw iać z k łopo tów  
1 nia  opow iadajcie, że lu d z i

do roboty n ie  można na wsi 
znaleźć — odpa liła  m u na to 
rzucając na d ra b in ia s ty  wóz 
ko le jn y  snopek zboża.

To by ło  w  tym  roku , pod 
koniec lata.

A  k ilk a  tygodn i temu...
Rano przy jecha ł w łaśnie 

Stasiek — jeden z synów, 
s tud iu jący  na osta tn im  roku  
E konom ii w  Poznaniu. C i­
chańska była uradowana. — 
Bo taka niespodzianka — 
wcale się go dzisia j n ie  spo­
dziewała. R ozm aw ia li o róż­
nych sprawach. M atka, ja k  
zw ykle , u w ija ła  się p rzy  go­
spodarstw ie. Rzuciła w łaśnie 
św in iom  do ko ry ta , potem 
w y ta rła  ręce fa rtuchem  i  za­
częła szykować obiad. S ta­
siek też pomagał — przyn iós ł 
w ody ze studni, na rąbał drze­
wa, uw iąza ł k row ę  w  in nym  
m iejscu, bo ju ż  wszystko w o­
k ó ł siebie zeżarła. O jca jeszcze 
n ie  było. Dopiero wieczorem 
wraca z pracy w  lesie. K iedy  
ju ż  obiad b y ł na stole, p rzy­
szedł ze szkoły S y łw ek — 
najm łodszy. Przyszedł i zaraz 
g łośniej, weselej z rob iło  się 
w  chacie. Jeden m ó w ił o Poz­
naniu, o Z M P  i  stud iach; 
d ru g i o szkole i  o swoim  za­
stępie harcerskim .

A n i się C ichańska nie o- 
be jrza ła, ja k  na dworze zro­
b iło  się ciemno. Do d rzw i za­
puka ł sołtys: — N ie zapom­
n ijc ie , sąsiadko, że dzisia j 
m am y żebranie. Będziemy w y ­
suwać kandydatów  na posłów!

—  Przyjdę, przyjdę...
C ichańska poszła ze Staś- 

kiem . Ś w ie tlica  grom adzka 
by ła  już  p raw ie  cała w yp e ł­
niona ludźm i. P rzyb y li prze­
cież chłop i także z k ilk u  i n - ' 
nych, sąsiednich gromad.

Zaczęło się zebranie. Pano­
w a ła  poważna, uroczysta c i­
sza. N a jp ie rw  m ó w ił przewod­
niczący gromadzkiego K om ite ­

tu  W yborczego F ron tu  Naro­
dowego. Na koniec pow iedzia ł: 
A  teraz odczytam y propono­
waną przez nas lis tę  kandy­
datów  na posłów.

—  P R E Z Y D E N T 'B IE R U T  —  
ja k o  p ierw szy kandydat.

C ichańska w sta je  z m ie j­
sca. W sta ją ł inn i. K toś prze­
ję tym  głosem w o ła: Niech ży­
je  nasz kochany Prezydent! 
In n i mocno, ile  s iły , klaszczą 
w  ręce skandując: B IE R U T ! 
B IE R U T ! B IE R U T  U

Owacja trw a  długo, a k ie d y
wreszcie pow p li m ilkn ie , prze­
wodniczący czyta następne 
nazwiska.

—  A nna Cichańska —  2- 
hekta row y ro ln ik  z naszej 
gromady...

Co takiego? C ichańskie j 
k re w  uderza do głowy. Nagle 
rob i się je j strasznie gorąco i  
z im no jednocześnie, a  serce 
w a li, ja k b y  chcia ło z p ie rs i 
wyskoczyć. Może to pom yłka, 
może się przesłyszała? Skądże 
by ona —  biedna chłopka, 
m ia ła  zostać kandydatem  na 
posła? Co innego być człon­
k iem  kom is ji pow ia tow ej i  
W ojewódzkie j Rady Narodo­
w e j; co innego za ła tw ić tę czy 
inną  sprawę, zrob ić tę czy in ­
ną przysługę sąsiadom, a le  — 
być posłem...

Przewodniczący trąca  Ją 
lekko, uśm iechając się n ie ­
znacznie. —  Ńo, sąsiadko, 
trzeba coś powiedzieć do lu ­
dzi, bo do ju tra  będą ta k  
klaskali...

Cichańska staje na m ó w n i­
cy. Ona, choć gospodyni p ra - 
cującćrna ro li, nieraz jpż  stała 
no m ównicy. N ieraz już  prze­
m aw ia ła  broniąc chłopskich 
in teresów  jako  radna. Wiedzą 
dobrze wszyscy krętaeże i 
ku łacy, że Cichańska zawsze 
p o tra fi obronić słuszną spra­
wę.

A le  teraz ta sama C ichań­
ska nie p o tra fi powiedzieć 
słowa.

Potem jednak przezwycięża
wzruszenie. I  z serca m ów i 
do tych, k tó rzy  w ysunę li je j 
kandydaturę , do swoich sąsia­
dów — okolicznych chłopów.

Niezapomniana to 'chw ila  w  
je j. życiu ! Bo taka już ludzka 
na tura , że dobre pam ięta za­
wsze dłużej- niż złe, choć i  
złego też się przecież n ie  za­
pomina...

A  było  tego złego w ie le  w  
życ iu  C ichańskie j. Przed w o j­
ną z 2 hekta rów  piasku m ie li

w yżyć i  oni, i  czworo dzieci, 
i  k ilk o ro  dalszej rodziny. W y­
żyć, ałe jak?... W ięc mąż cho­
dz ił do cegielni pracować za 
1,90 z ł dziennie, a ona do m a­
ją tk u , gdzie p ła c ili 1,20 zł. 
Później, gdy zorganizowała 
s tra jk  —  nam ów iła , żeby n ik t  
na tych w arunkach  nie  po­
szedł do robo ty  —  ustąp ili, 
zaczęli dawać „aż“  2 złote za 
ca ły dzień ciężkie j pracy. M i­
mo ty lu  trudności zawsze b y - 

. ła dobre j m yśli. —  To się 
wszystko n ied ługo zm ieni — 
m ów iła . „T a k  długo dzban 
wodę nosi, aż m u się ucho nie 
u rw ie ...“  Podczas okupac ji za 

' pod trzym yw an ie  łudz i na 
duchu, za to  że by ła  Polką ł  
pa trio tką , za to, że p a trio tyz ­
m u uczyła także innych  — 
h itle ro w cy  w ię z ili ją  i  b i l i  
bezlitośnie.

A le  przecież doczekała tego, 
w  co mocno w ie rzy ła  —- P o l­
s k i d la  lu dz i pracy, Polski 
Ludow e j. Ta Polska dała je j 
inne życie; w  te j Polsce je j 
dzieci uczą się i studiują...

K ilk a  dn i później w  gaze­
tach czyta liśm y, te  O kręg W y­
borczy N r 14 w  Inow roc ław iu  
za tw ie rdz ił i zgłosił kandyda­
tu rę  A nny C ichańskie j na l i ­
ście wyborczej F ron tu  Naro­
dowego. Cichańska jeździ te­
raz do różnych fa b ry k  i miast, 
gdzie poznają ją  w yborcy  te ­
go Okręgu. A  potem wraca 
do Godzięby i  zabiera się do 
robo ty  w  gospodarstwie. In ­
w entarz m usi być przecież 
nakarm iony, jedzenie trzeba 
zgotować, izbę- posprzątać.

M a ły  Syłw ek, gdy w róc i ze 
szkoły i  odrob i lekc je  poma­
ga je j. ja k  przysta ło  na syna 
i  harcerza — ile  ty lk o  siły; 
N ie bardzo sobie może jesz­
cze zdać w  pe łn i sprawę, ja k i 
to  zaszczyt i  w yróżnien ie  
spotkało m atkę, ale przecież 
jest z n ie j bardzo dum ny!

K R Y S T IA N  B A R C Z

Zola ocenzurowany
Z oi.azj’i  50 rocznicy 

śm ierci jednego z n a jw y ­
bitn ie jszych pisarzy fra n ­
cuskich, E m ila  Zoli, na e- 
k rany paryskie wszedł f ilm  
ilu s tru ją cy  życie i  wa lkę 
tego ‘ bo jow n ika  o spraw ie­
dliwość społeczną. F ilm  zo­
stał w yprodukow any w  roo- 
seveltow skie j Ameryce jesz 
cze w  roku 1937, jednakże 
we F ra n c ji wstrzym ano je ­
go w yśw ie tlan ie  pa in te r - 

! ż acnoję ówczesnego re a kcy j-  
| i  nego rządu Daladiera.
J  Rząd P inaya nie m ógł w  

r  obawie przed kom prom ita­
cją odm ówić zezwolenia na 
w yśw ie tlan ie  f ilm u  o czło­
w ieku, k tó ry  jest dumą l i ­
te ra tu ry  francuskie j, posta­
ra ł się jednak, aby cenzu­
ra  usunęła wszystkie „d ra ­
styczne“  wypow iedzi Zo li. 
Skreślono na przyk ład ta­
k ie  zdania:

„R zuc iliśm y w yzw anie
m -żnym  tego św iata, wszy­
s tk im  tym , k tó rzy  nie tro ­
szcząc się o cierpienie ludz­
kie  w yw o łu ją  w o jny, aby 
ratow ać swą potęgę“ . A lbo : 
„Pom yśl, droga moja, o tych 
wszystkich dzieciach, które 
śpią spokojnie w  Paryżu, w  
B erlin ie , w  Londynie, w  ca­
łym  świecie, a k tó rym  prze­
znaczono śm ierć na polach 
b itew . Nie wolno do tego 
dopuścić. Pokojem trzeba 
zdobywać św iat...“ ,

Zola — obrońca pokoju! 
P inaya ręce swędzą, aby a-

resztować tego „w y w ro to w ­
ca“ . Niestety, jest o 50 la t 
za późno i P inay może już  
ty lk o  w  bezsilnej wściek­
łości skreślać i  wycinać.

H A K

Zakazana piosenka
Jedną z na jpopu la rn ie j­

szych piosenek we F rancji 
stała się od czasu okupacji 
„P ieśń P artyzantów “ , k tó ­
re j autorką jest śpiewacz­
ka Anna M arły . „Pieśń Par 

.tyziantów“  śpiewa cala m ło­
dzież francuska, zna ją  u- 
lina paryska, rozlega się 
m elodyjnym  dźw iękiem  po 
szosach i  drogach w ie j­
skich.

I  oto przed p a n i tygod­
n iam i A nna M arły  została 
zaangażowana w  Deauvil­
le, s łynne j francuskie j m ie j 
scowości nadm orskiej. Przed 
pierwszym  występem uprze­
dzona została, że nie w o l­
no je j śpiewać „P ieśni Par-r 
tyzan tów “ , ponieważ w  De­
auv ille  są ludzie, „k tó rych  
piosenka ta może urazić“ .

Kogóż to razić może we 
F ra n c ji pieśń bo jow ników  
francuskiego Ruchu Oporu? 
Nowych am erykańskich o- 
kupan tów  oczywiście i sta­
rych współpracowników  
H itle ra . Jak tak  da łe j pó j­
dzie, zakażą oni śpiewania 
M a rsy lian k i. Uszy zd ra j­
ców i  agresorów są nie­
w ą tp liw ie  bardzo „w ra ż li­
we“  na patriotyczne pie­
śni.

H A K

U W A G A !
In s tru k to rzy  czyte ln ic tw a K ó ł ZM P  zgłaszajcie się 

do Zarządów Pow iatowych, M ie jsk ich , Dzieln icowych
celem nabycia dla K o ła  ks iążk i Igora N ew erly _
„P am ią tka  z Celulozy“ .

O rgan izu jc ie  zespołowe czytanie te j książki oraz 
dyskusję nad je j treścią.

Książka „P am ią tka  z Celulozy“  wydana w  ramach 
b ib lio te k i „Sztandaru M łodych“  kosztuje 4,80 zl (dwa 
tomy).



MŁODZIEŻ PRZED WYBORAM
J A K  Polska długa ł szeroka —  wszędzie, w  każdej wiosce i w  każdym mieście ludzie czynem 

podpisują się pod Programem Wyborczym Frontu Narodowego. Młodzież też nie pozostaje

W ^  Młodzi agitatorzy chodzą od mieszkania do mieszkania tłumacząc założenia 1 cele 
Frontu Narodowego; młodzi robotnicy i chłopi podwyższają wydajność pracy, dekorują 
domy i ulice, organizują festyny i spotkania z kandydatami na posłów, biją zlotowe rekordy, 

które już dziś —  zaledwie po kilku miesiącach, jakże często są stare i nieaktualne...
Bo naszym hasłem, to —  „dziś lepiej niż wczoraj, a jutro lepiej niż dziś, dziś radośniej niż wczoraj

a jutro radośniej niż dziś“.

. ■ . ■ ■ O
W gnilnie Gniew 

pracuje 27 agitator®»
V / w o j. gdańskim  wygłoszo­

nych zostało 286 odczytów na 
tem at P rogram u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego.

W  pow. Tczew —  w  gm. 
G niew , w  Obwodowej K o m is ji 
F ron tu  Narodowego p racu je  27 
a k tyw is tó w  m łodzieżowych, k tó ­
rzy  pe łn ią  dyżury, ag itu ją , w y ­
głaszają odczyty.

W  pow. K a rtu zy , gm. Banino 
m łodzież udekorow ała budynek 
i  lo k a l K o m is ji W yborczej. Nad 
wejściem  umieszczony został 
napis: „Nasza grom ada w  dniu 
w yb o ró w  pójdzie do u rn  w y ­
borczych bez zaległości wobec 
państw a !" T ró jk a  ag ita to rów  w  
składzie —  Fragie l, Ś w iątek 1 
W o jtow icz  w ytłum aczy ła  już  
w ie lu  chłopom  P rogram  W y­
borczy F ron tu  Narodowego i  
przekonała ich  o konieczności

udzia ł m łodzieży w  akc ji w ybor­
czej.

W  obwodowych kom ite tach 
F rontu  Narodowego pracuje po­
nad tysiąe chłopców 1 dziew ­
cząt —  s tw ie rdz ił m. in . Ten 
masowy udzia ł świadczy o zro ­
zum ieniu przez m łodzież zadań 
w  kam pan ii wyborczej.

16 zespołów artystycznych 
z Wałbrzycha 

wyjechało na wieś
6 października 15 zespołów 

artystycznych występowało w  
różnych punktach m iasta W a ł­
brzycha. W ystępy te spotkały 
się z w ie lk im  zainteresowaniem 
ze strony mieszkańców.

Kazim ierz Papka

term inow ego w yw iązyw an ia  się 
ze wszystkich obow iązków w o- 
wec państwa. M . in . w  w y n ik u  
ta k ie j rozm owy ob. Fruszczak 
odstaw ił 2.950 kg żyta, t j .  150 
kg ponad plan.

W  powiecie E lb ląg, koledzy 
Z ionck  1 N oskowski poprzez roz­
m ow y z chłopam i z grom. 
K ępno p rzyczyn ili się do tego, 
że ch łop i od s taw ili 3.500 kg 
żywca.

10 tys. młodzieży Ls&Sina 
na festynie

14 października w  godzinach 
w ieczornych odbył się w  L u b li­
n ie  przedwyborczy festyn m ło ­
dzieżowy. Z  lube lsk ich  zakła­
dów pracy i  szkół p rzyby ło  nań 
ponad 10 tysięcy m łodzieży.

Tow. P o łudn ik , w iceprzewod­
niczący Zarządu W ojewódzkie­
go ZM P w  L u b lin ie  om ów ił

W Olkuszu odbyło się 
ognisko

W  Olkuszu zorganizowano og­
n isko o tem atyce w yborcze j, w  
k tó rym  wzię ło  udzia ł około 400 j 
osób.

i W  powiecie Ośw ięcim  u ru cho - ;
m iono dw a p u n k ty  ag itacy jno - ] 
propagandowe na 'samochodach 
wyposażonych w  m egafony i  
adaptery. Samochody te obsłu­
giwane przez g rupy  zetem pow- 
skie objeżdżają grom ady. M ło ­
dzież -wygłasza pogadanki i  na­
daje m uzykę z p ły t.

Poznański Zespół Pleśni 
S Tańca objeżdża wsie

W ie lk i w o jew ódzk i Zespół 
P ipśni i  Tańca PO SP w  Poz­
naniu objeżdża teren wo jew ódz­
tw a  z bogatym  program em  a r­
tystycznym .

W  zespole zna jdu je  się -wielu 
m łodych przodow n ików  pracy 

i z Zakładów  im . S ta lina , „W ia - 
| po fany“ , „S to m ilu “  i  innych , 
j Zespół odwiedza grom ady, spół­

dzie ln ie p rodukcy jne  i  P G R -y 
; zapoznając m łodzież w ie jską  z 
i Program em  W yborczym  F ron tu  
| Narodowego. W  części a rtys tycz- 
j ne j, oprócz pieśn i 1 tańców re ­
cytowane są rów nież fraszk i sa- 

\ tyryczne, w  k tó ry c h  m łodzi a r- 
| tyśc i k ry ty k u ją , ośmieszają i 
i dem askują m ie jscow ych k u ła - 
| ków  oraz gospodarzy opiesza- 
! ły ch  w  w yw iązyw an iu  się z cbo- 
j w iązków  wobec państwa.
1 Oprócz zespołu w o jew ódzkie­

go rozpoczęły rów nież d z ia ła l­
ność w  teren ie pow ia tow e ze­
społy artystyczne SP w  K a li-  j 
szu i  Szamotułach. K ie ro w n i-  j 
k iem  zespołu w  K a liszu  jest 62 j 
le tn i Stefan Koźm iński, k tó ry  
odnalazł w ie le  starych i zapom- j 
n lanych pieśn i oraz tańców  re - | 
glonu ka lisk iego w łączając Je do 
repertua ru  zespołu.

Przedtem pracowali dobrze -  teraz pracują jeszcze lepiej

j ,  B.

W  tym  samym dn iu  w y jecha ­
ło na wieś 6 zespołów artystycz­

nych.

—  Wszyscy trz e j są przodow nikam i pracy z Inow roc ław ia . I  to 
nie od dziś! —  Przedtem  pracow ali bardzo dobrze, a teraz p ra ­
cu ją  jeszcze le p ie j! s

K iedy  w yko n yw a li zobowiążąnia zlotowe, zdawało się, ze „w y ­
śrubow a li“  do końca w szystkie m ożliwości, wszystkie rezerwy  — 
że więcej ju ż  zrob ić  się nie da. Tymczasem każdy z n ich zlotowe 
norm y i  zlotowe reko rdy  pozostaw ił daleko w  ty le , szturm ując  
je  z pe łnym  powodzeniem zobow iązaniam i wyborczym i.

B o g d a n  W i ś n i e w s k i ,  to m łody tokarz z In o w ro c ła w ­
skich Zakładów  Sodowych. Jego norma, to przeciętnie dw ie n o r­
m y I  to od w ie lu  miesięcy. Stale 190 — 200 procent... Teraz o trzy ­
m ał powołanie do w o jska, jako roczn ik poborowy. A le  n im  pójdę  
do w o jska  — m ów i — to jeszcze pokażę, ja k  się pracuje na 
to ka rn i i  d la  uczczenia w yborów  w  osta tn im  m iesiącu musze w y ­
rob ić  co n a jm n ie j 250 procent! Przecież Z lo t i  S rebrny K rzyz  
Zasługi, 'k tó ry  na n im  dostałem, zobow iązują do stałego polep­
szania w yn ikó w  pracy!

A n n a  K o w a l s k a  przyszła do F a b ryk i G uzików  w  k w ie t­
n iu  br. A  m lipcu  ja ko  delegat m łodzieży  pojechała na Z lo t. Bo 
Kow alska  „z  sercem" zabrała się do roboty  i  ju ż  po k ilk u  tygod­

niach zaczęła przekraczać normę. Teraz przekracza nawet dw ie  
norm y  i k ie ru je  młodzieżową brygadą.
_ W iercenie otw orów  w  guzikach z tw arde j, pe rłow ej masy

ch ińskie j jest trudne Tw arde są w ie rtła , a m im o to raz P o  j a z  
pękają. K iedy  de fekty zdarzają się częściej — A nka płacze. P.a- 
cze z rozpaczy, że może nie zdążyć wykonać dwóch dziennych  
no rm „źe  nie zdąży na czas wykonać zobowiązania  ciTa uczczenia 
w yborów . A  to  dla am b itne j pracow nicy jest na jw iększym  zm ar­
tw ien iem !

O, K  a z i  k P a p k a ,  to fest chłopak! — m ów i z uznaniem  
stary p o rtie r F ab ryk i W yrobów Lutow n iczych w  Inow roc łau  i u.

Rzeczywiście, kol. Papka to „ fe s t chłopak" !  Jest zawsze wesoły, 
a przy tym  robota „p a li"  m u-się u-pnost w  rękach. Przed Zlotem , 
na k tó ry  b y ł delegatem w y ra b ia ł 199 procent norm y. A le  tr iu m fy  
zlotowe przesta ły jego teraz obowiązywać —  teraz Papka u s ta lił 
sobie „now e no rm y“  w  granicach 220 procent.

T ak i jest Papka, taka jest Kowalska, ta k i jest W iśniewski, 
A podobnych do nich są tysiące. Są to żołnierze w ie lk ie j a rm ii 
walczącej wę Froncie N arodow ym  o jasną przyszłość P o lsk i 
Ludow e j! K ■ B •

P R ZE ŁA M A N E
Tow. Tadeusz Jankowski pracuje w Centrali 

Banku Inwestycyjnego, to Departamencie Rachun­
kowości. Jest on aktyw istą naszej organizacji, 
a obecnie wybrano go agitatorem Komitetu  Obwo­
dowego Frontu Narodowego n r 52 przy ul. Fa­
brycznej w Warszawie. Razem z tow. Kazimierą 
Wicher otrzymali spis 9 lokatorów w jednym z do­
mów. — Do nich m ieli chodzić, wyjaśniać... W pra­
cy pomagał Zakładowy Komitet Frontu Narodowe­
go przy Banku, dostarczając broszur, wyjaśniając 
co trudniejsze problemy.

Nadszedł pieruiszy dzień ich pracy jako agitato­
rów Frontu Narodowego.

Jak nas przyjmą ludzie? Czy sprostamy zada­
niu? — zapytywał „sam siebie“  Jankowski. A le 
już po chw ili — również „sam sobie“  odpowiadał: 
musimy sprostać!

Bydgoszcz
przed

wyborami

,. Z apuka liśm y do d rz w i 
m ieszkania n r  19. C hw ilę  
panowała cisza, a potem  
roz leg ły  się czyjeś k ro k i i
gniewny, kobiecy glos za­
p y ta ł: „ K to  tam ?“

M y do was, obyw ate lko t 
Jesteśmy ag ita to ram i Ob­
wodowego K om ite tu  F ron ­
tu  Narodowego...

Po tych słowach d rz w i 
sie zaraz o tw o rzy ły , ale 
n iew iasta niechętnie zapro­
s iła  nas do środka. W idać 
było, że nie jes t zachwyco­
na niespodziewaną w izytą . 
— Nie oglądając się, za­
częła ha łaś liw ie  przesu­
wać g a rn k i na kuchni, a 
równocześnie m ów ić:

—  Co w y  m i tam  może­
cie powiedzieć! Za,wracanie 
g łow y i  ty le ! Z lego ga­
dania i  ta k  mięsa nie bę­
dzie w iece j an i masła!

W jednym  z ga rnków  za­
częło się coś gotować, w y ­
lewać przez po kryw kę  sy­
cząc i buphając parą do 
góry. To na chw ilę  prze r­
w a ło  potok rozdrażnionych  
słów.

Zaczęliśm y m ów ić .„

A le  nasze argum enty —  ,
w idać to było  w yraźn ie  —  
nie ro b iły  na n ie j większe­
go wrażenia.

—  Gdzie tam  sp ra w ie d li­
wości szukać! ■— pow ie­
działa. —  Ja rob ię  porząd­
nie. dokładnie, sumiennie, 
a m n ie j zarabiam  od ta ­
kich , co sie cały dzień ob i­
ja ją , bum elu ją .

—  Dobrze, a czyście choć 
raz pokazali palcem tych, 
co tak  bum elują? Czyście 
na. ja k im  zebraniu porusza­
l i  tę sprawę?

Nasza rozm ówczyni wzru  
szyła ram ionam i: — , Ech, 
co tam. Szkoda ty lk o  języ­
ka strzępić! Czy to co po­
może?...

—  N a jp ie rw  trzeba spró­
bować, a później m ów ić — 
zaw oła ła m oja  towarzysz­
ka. —  Jak  każdy weźmie 
w ody w  usta i będzie uw a­
żał, że „n ie  w a rto  języka  
strzępić", to k to  ma tych  
obiboków  wziąć w  ob ro ty? 
No powiedzcie  — kto? W 
tym  w ypadku  możecie mieć 
żal ty lk o  sami do siebie...

K ob ie ta  o tw a rła  ju ż  u -  
sta, żeby coś powiedzieć, 
ale nagle zająknęła się i  
nie w iedzia ła, ja k  w łaśc i­
w ie  zacząć. Bo rzeczyw i­
ście: do kogo tu  m ieć żal? 
A le  zaraz zezłościła się tą 
swoją chw ilow ą bezradno­
ścią i  przeszła na stary te­
m at:

— A  te  mlęsa jest mało
to też może m oja w ina?

Długo  i  c ie rp liw ie  tłu m a ­
czyliśm y je j przyczyny o- 
becnych trudności. S łucha­
ła  n ib y  trochę uw ażnie j, 
ale trudno  się było zorien­
tować, co m yś li. Na koniec 
spyta liśm y, czy spraw dziła  
swoje  nazw isko na lis tach 
w yborczych 1—- powiedziała, 
te  ta k  —  i  w yszliśm y zapo­
w iadając, że jeszcze do n ie j 
przy jdz iem y. A tm osfera do 
końca była  zimna... Ładnie  
tra f iliś m y  na początek, co!?

A le  radyka ln ie  zm ienił 
sie nastró j z naciśnięciem  
dzw onka do m ieszkania n r  
22.

—  Aaa  —  w ita m y, w ita ­
m y ! Od progu m iły  uśmiech 
i  gest zapraszający do środ­
ka  — chodźcie! nie k rę p u j­
cie sie. jesteście m iły m i 
gośćmi! —  W poko - 
j u siedział je j mąż i  dw o­
je  dzieci. Od razu na 
wstępie, zamiast p rz y w ita ­
nia. wskazał na stos ksią­
żek szkolnych, k tó re  w łaś­
nie przeglądał.

—  D zis ia j kup iłem  d la  
dzieci. Od razu cały kom ­
p le t! A przed w o jną , ja k  
ja  by łem  w  ich w ieku , m y ­
ślic ie, że m ia łem  ks iążk i 
do nauki? Gdzie tam ! Nie 
by ło  za co kupić... Zresz­
tą  od 14 la t pracowałem  to 
fab ryce  W ierzb ickiego za 
60 zło tych miesięcznie. 
Z drow ie  straciłem ...

Potem  rozm owa przecho­

dzi na w ybory . Lokatorzy  
tego m ieszkania dobrze się 
o rie n tu ją  w  tych sprawach.
A  w ą tp liw ości?  C hw ila  
m ilczenia. Gospodyni, ja k ­
by sie zastanaw iając: po­
w iedzieć czy nie pow ie­
dzieć? —  pa trzy  na nas, 

a później m ów i:
—  Dużo sie teraz m ów i 

o p rzy jaźn i z NRD. A  m nie  
w ciąż przypom ina ją  się 
czasy okupac ji —  tam ci 
Niem cy  m i się przypom i­
nają...

W am się p rzypom ina ją  
niem ieccy faszyści... \

M y się n ic  p rzy jaźn im y  
s faszystam i. M y  się p rzy ­
ja źn im y z nową, dem okra­
tyczną repub lika , na k tó r e j. 
czele sto ją  ludzie, któ rzy  
całe swoje życie w a lc z y li z 
faszystam i, ta k  ja k  tow . 
Piech. Te nowe, dem okra­
tyczne N iem cy uznały na­
szą granicę na Odrze i  N y ­
sie, razem z nam i walczą 
przeciw  im p eria lis tom  z za­
chodu. k tó rzy  chcą w o jny.

A n i sie nie obejrzeliśm y, 
ja k  m inęła godzina. —  Do 
zobaczenia za k ilk a  dn i! 
Jeszcze odw iedzim y, po­
dyskutu jem y...

Najczęściej p rzy jm ow a­
no nas tak  samo serdecz­
nie. A le  by ło  też k ilk a  
„z im nych  m ieszkań“  —  ta ­
kich , ja k  to pierwsze. I  te 
najczęściej odwiedzamy.

Postanow iłem  sobie moc­
no: N ie ustąpię! Muszę 
„prze łam ać lo d y !"

I  k iedy teraz przychodzi­
m y, np. do naszej „p ie rw ­
szej zna jom e j" —  trudno  
w pros t uw ierzyć, te  po­
czątkowo p rzy jm oioa ła  nas 
tak  oprysk liw ie , ja k  up rzy­
krzonych natrętów... Teraz 
dawne uprzedzenie przero­
dziło  się w  pełne zaufanie. 
Cierp liw ość  i  argum enty.

W ja k ie  uzb ro ił nas P ro- 
gram  - W yborczy F ron tu  
Narodowego —  z rob iły  swo­
je. Przekonałem  się w tedy, 
ile  jeszcze, naw et tych  — 
zdawać by się mogło  — 
najprostszych rzeczy, trze­
ba ludziom  wyjaśniać. W 
m ieszkaniu n r  6, to nawet 
powstała „g ru pa  agitato - 
ró w ", k tó rzy  sam orzutnie  
postanow ili nam pomagać!

Aha  —  i  jeszcze jedno. 
Nie pow iedzia łem  przecież 
dotąd, w  ja k i sposób prze­
konaliśm y tę obywatelkę, 
k tó re j chw ilo w y  b ra k  m ię­
sa i  n iek tó rych  a rty k u łó w  
przesłan ia ł całą naszą p ię ­
kną i  coraz p iękn ie jszą rze­
czywistość. Otóż przekona­
łem  ją  ostatecznie opow ia­
dając fragm ent tw ego ży­
cia.

—  Podczas działań w o­
jennych  strac iłem  obie d ło ­
nie. Patrzcie  — pokazałem  
pro tęzy  — czy chcecie, że­
by  tak ich , ja k  ja  było  w ię ­
cej?

— A le  skąd.’ — zawołała ja ­
k im ś innym  głosem. —  Co
też w y  m ów icie !

—  No, a m ów icie, że nie 
podoba wam  , się, że nasza 
Polskc. w  pierwszym  rzędzie 
budu je  w ie lk ie  fa b ry k i, 
któ re  gw aran tu ją  k ra jo w i 
siłę i  niezależność, potęgę 
gospodarczą — a co za tym  
idz ie  bezpieczeństwo. M ó­
w ic ie , że to niepotrzebne, 
te  to można później, a po 
co n ib y  um arłem u ub ra ­
nie?...

N ic  nie odpowiedziała, a 
ja  ciągnąłem  da le j:

—- W idzicie, jestem je ­
szcze m łodym , chłopakiem . 
M oi rodzice  fen ro ln ika m i. 
N iew ie le  te j z iem i mają... 
Ja m arzy łem  żeby zostać 
m echanikiem . Podczas w o j­
ny nawet term inow a łem  w

warsztacie. A le  co —  ja k  
tu  być m echanikiem  z ta ­
k im i rękam i... I  pom yślcie 
—  co bym  ro b ił w  ta k im  
stanie po w o jn ie , gdyby 
wszystko zostało, tak, ja k  
przed w ojną?  —  Pod ko­
śció ł chyba żebrać..

A  w  naszej nowej Polsce 
znalazłem  opiekę. Nauczy­
łem  się od nowa pisać, 
skończyłem liceum  hand lo­
we  i  ju ż  norm aln ie  pracu­
ję, zarabiam, nie jestem, n i ­
kom u ciężarem., no i śmiać 
się też po tra fię  wesoło. 
Zresztą, w idzicie...

Znow u n ic  nie odpowie­
działa, ale choć panowa­
ło przez chw ilę  m ilczenie, 
coś ja k b y  w  n ie j odtaja lo. 
I  w  tym  m ieszkaniu także 
zrob iło  się nagle serdecznie 
i  m iło . Lody zostały prze­
łam ane!

A  dzis ia j jestem pewien, 
że loka to rka  spod num eru  
la  pójdzie do u rn y  w yb o r­
czej wiedząc po co i  d la ­
czego — z pełną św iado­
mością. Bo nie przeszka­
dzają je j ju ż  w  patrzeniu  
na Polskę chw ilow e tru d ­
ności — drobne w  po rów ­
nan iu  z ogromem osiągnięć 
i z p iękn ym i p lanam i, k tó ­
re ta k  szybko stają się rze­
czyw istością!

. Oprać. K . BARC Z

Agitatorzy wiejscy 
tłum aczą słowa Program u

W  k ilk a  dn i po .ogłoszeniu I wać, gdyż przede w szystkim  jego budow y musi sobie w ie le

P - g r p  w l t ó e ^  naszą Polską.
Narodowego na specja lnym  ze- ; k ich r ^a li_ j B udu jem y ją  silną, piękną,
braniu we wsi T ro ia n y  w po .,  • . > ' h w ie lk ich  p la - i i to nie od razu od dachu, ale

'  * £ : .  i S  <532 *  do I »?e n S r .vch. tow.l>-ol. funda-
y  p j . . x T X  ] każdego mieszkańca we wsi. W m entow.dla uczczenia w yborów  XXX i każdego "m ieszkańca we wsi. W 

i  Zjazdu WKP<b): uśw iadom ić ca- j  kole jest 5 agitatorów ': M aria

Bydgoszcz w  d n iu  w yborów ' m usi wyg lądać odśw iętnie 1 p ięk­
n ie  — postanow iła m łodzież i  z zapałem zabrała się do dekoro­
w an ia  m iasta. , . , ___

_  pja u licach staw ia ona efektowne, artystyczn ie  w ykonane 
plansze ag itacyjne; na domach p o ja w ia ją  się transparenty; na 
traw n ika ch  w y k w it ły  w ie lk ie  napisy m ów iąc b ia łym i lite ra m i 
o zadaniach i  celach Program u Wyborczego F ron tu  Narodo- 
weęo... ________________

l is  szukajcie... a czytajcie
K a ż d y  z was zna p ew n ie  tę  h is to r y jk ę :
R o z ta rg n io n y  p ro fe s o r-s ta ru s z e k  chcąc w y jś ć  z dom u  n a ło ż y ł plaszc..» 

a p o te m  zaczai szukać kape lusza . S zu ka ł, s z u ka ł, p rz e w ró c ił  c a ły  dom  ,,«o 
g ó ry  n o g a m i“ , a w  k o ń c u  zn a la z ł go na... w ła s n e j g ło w ie .

Ś m ieszne, p raw d a ?  -  B o  po  co szukać gdzieś d a le k o ,, za m ia s t zobaczyć 
n a jp ie rw  w  p ob liżu? ...

N p . często n ie  p o tra f ic ie  o d p o w ie d z ie ć  na Jakieś p y ta n ie , w y ja ś n ić  do 
k o ń c a  ja k ie g o ś  p ro b le m u . I  w te d y  c h o d z ic ie , szukac ie  cz ło w ie ka , k tó ry  b> 
w a m  o ty m  p o w ie d z ia ł,  a szukac ie  z w y k le  ba rdzo  d a le k o , u p o m in a ją c ,  że 
o b o k  s ieb ie  m a c ie  dosko n a łe g o  p rz y ja c ie la  1 do ra d cę  — sw o ją  gazetę.

H u z w as, to w a rzysze  a g ita to rz y , n ic  docen ia  tego  d o ra d c y  I p o m o c n ik a !
-  K l ik a  d n i te m u  do nasze j re d a k c ji  p rz y s z ło  ld lk u

z w a rs z a w s k ic h  in s ty tu c j i .  -  G oście  to zawsze b a rd zo  n u l. b t o U d -  A b  
o  co p y ta li?  Czego się c h c ie li d ow ie dz ie ć?  C zy c h o d z iło  » ¡ a l ,
b ie rn y?  — N ie , p y ta l i  o s p ra w y , k tó re  k i lk a  d n i te m u  d o k la d m e  
i iś m y  w  n o ta tn ik u  a g ita to ra , w  gazecie.

— To  b y ło  w  gazecie? — z a w o ła li z d u m ie n i. — A  m y  n ic  w id z ie liś m y ...

Później okazało' się, że towarzysze cl w  ogóle przez w iele dni 
nie w idz ie li gazet, bo.......nie m ają czasu"!

K iepsk i to ag ita tor, k tó ry  codziennie nie czyta gazet I nie czuje 
potrzeby czytania. Pam iętajcie o tym , to w a rz y s z e -a g ita to rz y ^

łą wieś o konieczności te rm in o ­
wego w yw iązyw an ia  sie z. obo­
w iązków  .wobec państwa, po­
przez upowszechnienie wiedzy 
ro ln icze j przyczyn ić się do pod­
niesienia w yda jności z ha o 1 
q, założyć nowe ko ło  ZM P  w  
przy leg łe j wsi, wziąć czynny u- 
dzia ł w  kam pan ii wybórcze j i 
ożyw ić życie k u ltu ra ln e  na wsi 
poprzez zorganizowanie w ystę­
pów artystycznych i ożyw ienie 
działa lności LZS-u.  ̂ >

Do pójścia w  swoje ślady zet- 
em powcy z T ro ja n  w ezwali j 
m łodzież z całego pow iatu.

Realizując swoje Zobowiążą- i 
nié, ko ło  po łożyło , szczególny j 
nacisk na pracę ag itatorów .

Na wsi, w rozmowach z chło- j 
! nami p rzeb ija ło  się tak ie  pyta- s 
i nie: — Co ma wspólnego w y- j 
: w iązyw anie  się z obow iązków j 
| wobec państwa z w yboram i? To 
swoją droga, a to swoją drogą!

N ie! — tłumaczą ag ita torzy 
— jest inaczej, jedno z drug im  
jest bardzo ściśle powiązane. 
P rogram  F rontu  Narodowego 
m ów i o tym , że budować będzie­
my w ie lk ie  fa b ry k i i w ie lk ie  
e lektrow nie . W iele tych fa b ryk  
pracować będzie dla wsi, e lek­
trow n ie  dadzą je j św iatło, me; 
horacje dobrą ziemię, ale wieś 
ze swojej strony pow inna dać 
m iastu, robotn ikom  żywność, 
coraz je j w ięcej produko-

Eyms, S tan is ław  Pyśniak, Ja 
nek K abz ińsk i, Lech M a lic k i i 
Jerzy Szoll. P od z ie lili się na 
dw ie  g rupy  — jedna działa w  
T ro janach, druga w  Pom ia­
nach.

G dyby ich spytać w  ja k i spo­
sób zorgan izow ali sobie pracę, 
to m ie lib y  dużo kłopotu z od­
powiedzią. N ie  m ają „ustało

m entów.
W  ta k i sposób ag ita to rzy  t łu -  

mączą i p rzekonują chłopów. 
Na p rzyk ład  W ładysław a K ab- 
zińskięgo tak  d ługo przekony­
w a ł syn-agita tor, że jako jeden z 
pierwszych w yw iąza ł się on ze 
w szystk ich  obow iązków wobec 
państwa i  teraz nam aw ia do te­
go innych . Podobnie S tan is ław  
R ykow sk i, Jan Przewodowski, 
S tan is ław  K ow a lsk i i in n i w y ­
w ią za li się już  z obow iązków

ANTONI MARIANOWICZ

B Ę D Ę  GŁOSOWAŁ PRZECIW

nych godzin a g itac ji", ag itu ją  ' wobec państwa w 100 procen- 
stale, na zebraniu grom adzkim  j tach.
i przy młocce, idąc do m iasta i j  . D z ięk i pracy ag ita to rów  cała 
przy  w ykopkach. ' | grom ada w yw iąza ła  się z obo-

O jednym  z zebrań opowiada i w iązków  wobec państwa w o-
towarzysz M a lic k i: dn i po podjęciu

T łum aczyliśm y, jaka bę- - - — - ■ ■
dzie Polska po w ykonan iu  P la­
nu 6-ietniego, m ów iliśm y o bu­
du jących się nowych hutach, 
fabrykach, kopaln iach, całych 
nowych miśstach... W tedy jeden 
z chłopów w sta ł i zapytał: „Jak 
się ty le  m ów i o tych nowych 
hutach, fab rykach , kopalniach 
węgla, to dlaczego dotąd często 
b ra ku je  gwoździ, węgla, gumy 
na zelówki...?" Ja na to pyta- 
nie odpowiedziałem  p rzyk ła ­
dem: jest rodzina chłopska, do­
tkn ię ta  k lęską pożaru, bez da­
chu nad głową. Co w tedy ona 
robi? Czy stara się wybudować 
sobie nowy mocny dom, czy 
kupu je  powiedzm y nowe buty, 
la k ie rk i. Jasne, że buduje na j­
p ie rw  nowy dom 1 w  trakcie

zobowiązania k ilk u  członków 
kola pojechało do pob lisk ie j wsi 
M ierzany. Tam  zaczęli rozm a­
w iać z młodzieżą, opowiadać je j 
o sw oje j pracy. N iedawno po­
w stało tam  nowe ko ło  ZMP. 
Zetem powcy z T ro ja n  op ieku ją  
się n im  i pomagają m u w  pracy. 

*
Tam  gdzie ag ita to rzy  i  orga­

nizacje ZM P dobrze p racu ją  po­
tra f ią  w yjaśniać i  łączyć ag ita- 
cję wyborczą z tłum aczeniem  
chłopom  konieczności te rm in o ­
wego w yw iązyw an ia  się z obo­
w iązków , tan i p iany dostaw są 
realizowane w  te rm in ie . P rzy­
k ładem  tego jest praca ko la  
ZM P  1 ag ita to rów  w  Trojanach.

A . MOSZ

W ybory już za pasem.
—  M ó j Boże, ja k  ten czas lec i! 
W iem  ty lk o  jedno tymczasem: 
Ze będę głosował przeciw.

Bo w ie le  Jest rozm aitych 
T ypów  w  odm iany bogafychi 
Gdy jedn i w idzą pozytyw, 
D rudzy znów w idzą negatyw.

Choć mogą mnie pasjonować 
M echanizacji zdobycze,
Lecz mechanicznie glosować 
B yna jm n ie j sobie n ic życzę.

N ie można, idąc do u rn y  
Mózgiem nie ruszyć nawet 
I  w  tak i sposób dość du m y 
Z a ła tw ić  całą sprawę.

W ięc rozważyłem to  wszystko. 
—  Już czas najwryższy przecie 
I  znacie me stanow isko — 
Będę glosował przeciw :

Przeciwko Polsce kastetów 
I  po licy jnych  pałek,
Polsce analfabetów,
Polsce dzielonych zapałek.

Polsce, gdzie gorzej P igm ejów 
W egetowali chłopi,
Pan dziedzic zaś —
m ocium dzieju
Zabawę m ia ł z f ila n tro p ii.

Gdzie po rtfe l ch ro n ił pękaty 
Najczulsze serca an io łów , 
Gdzie do groszowej w yp ła ty  
Salw  dodawano ołów.

Polsce, co tk w iła  w  kieszonce, 
Schroderom i Harrim anom , 
Polsce, ubóstwem cuchnącej 
I  ba lu jące j nad ranem,

Polsce bredn i złowieszczych. 
W rzasków o marszń zwycięskim , 
Polsce września, Zaleszczyk, 
Polsce w o jny  i k lęski.

Będę głosował przeciwko 
W szelkim  przeszłości upiorom, 
Co znowu dziś z w rzaw ą dziką 
K sz ta łt lu d zk i na siebie biorą,

P rzeciw ko bestii faszyzmu, 
P rzeciw  zniszczeniu i śm ierci 
I  łunom  nad mą Ojczyzną. 
Pow tarzam  — głosuję przeciw.



R o b o tn icy  i  ro b o tn ic e ! P rz o d u jc ie  n a ro d o w i w p ra c y  i  w a lce  -o w yko m
P ro g ra M u  W yborczego F ro n tu  N a rodow ego f

.... f  gj)
C&- M i l  & C /

(Z ftase? w yborczych Ogólnopolskiego K o m ite tu ' Wyborczego F rontu Narodowego)

Sztandar
MtODYCH

W ie lk i p rze łom  w życiu k o ła  sportow ego  
w FSO na Żeran iu

Spartakiada „M-20“
W  dniach od 12 do 19 październ ika br. odbywa się w  W ar­

szawie w ie lka  impreza sportowa p. n. Spartakiada „M -20“ , 
organizowana przez sportowców F ab ryk i Samochodów Oso­
bowych na Żeraniu. .

Spartakiada „M -20“  jest pierwszą tego rodzaju im prezą w  
Polsce, opartą na wspaniałych wzorach radzieckich.

W szystko zaczęto się w łaści­
w ie  w  pierwszych dniach wrze­
śnia. W Kadzie Kola Sporto­
wego „M -20“  w  FSO na Żera­
n iu  zaszły duże zm iany. Na

Czyn produkcyjny dla poparcia Programu Wyborczego Frontu Narodowego i uczczenia X!X Zjazdu KPZR 
w y z w o l i ł  patriotyczny entuzjazm m a s  p r a c u j ą c y c h  Polski

w  walce o realizację P l a n u  6 - l e t n i e g o

członków Rady wybrano w 
większości m łodych ludzi.
ZM P-owców , którzy postaw ili 
sobie zadanie ożyw ienia dzia­
łalności koła sportowego na 
Żeraniu.

IN IC J A T Y W A  W Y S ZŁA  
OD ZM P-OW CÓW

Od te j c h w ili g łównie 
m łodzież m ia ła  kierować 
działa lnością kola. A m bic je  
je j by ły  początkowo bar­
dzo skromne, ale i te nie za­
wsze szły w  parze z um ie ję t­
nościami. . W iadomo przecież, 
że co innego jest kie row ać ru ­
chem sportowym , a co innego 
samemu upraw iać sport.

Na jednym  z pierwszych ze­
brań po reorganizacji om aw ia­
no w łaśnie przyszłą dz ia ła l­
ność koła. W czasie gorącej 
dyskus ji m ów iono o X IX  Żjeź- 
dzie o zbliżających . się 
w yborach do Sejmu i w y n ik a ­
jących stąd zaszczytnych za­
daniach dla naszej młodzieży.

„...N ie możemy przejść obo­
ję tn ie  obok spraw tak drogich 
i b lisk ich  naszym sercom ja k  
XXX. Zjazd, pełne i czynne 
poparcie i realizowanie Pro­
gram u F rontu  Narodowego i 
w yb o ry  do Sejm u“  —- s tw ie r­
dzono.

„Jesteśm y we Froncie Na­
rodow ym , k tó ry  ja k  n igdy -do­
tąd um ożliw ia  rozw ój ku ltu ry  
fizyczne j w  naszym k ra ju ; na- j
szym obow iązkiem  jest ćeali- m iejscowe jednostk i w o jsko- 
zować jego Program. T y ikó  w j w e , k tó re  o d d a !v  d o  d j 'soozy-
ten sposob bowiem  możemy j ¿}i uczestników im prezy ¿nnad 
dojść do pełnego upowszech- j tysiąc par spodenek, koszulek 
n ien ia  sportu na terenie na- i • pantofli.

szego zakładu“  — m ó w ili z za- ! N iem ałą ro lę odegrała w
Spartakiadzie I m iejscowa 
organizacja zetempowska. 
W praw dzie do ściślejszej współ 
pracy m iędzy ZM P-ow cam i z

: ry niedawno w ró c ił z w ojska, 
oraz kol. kol.: S aw icki. K opy- 
siewicz, Koszula Danusia — 
sekretarz Rady. M row ieć Ta­
deusz i w ie lu , w ie lu  innych, 
oddanych całym sercem w ie l-  
k.e j imprezie. Wszyscy oni 
pod k ie row n ictw em  znanego i 
zasłużonego działacza sporto­
wego inż. Askanasa, dyrekto ­
ra inw estyc ji w  FSO otrzym a­
li odpow iedzia lne1 prace przy 
organizacji Spartakiady, 

i W ko lek tyw ie  tym  ja k  w idać 
i n iew ie lu  jest doświadczonych 
! działaczy, znaleźli się w  n im  

natom iast m łodzi, często jesz- 
; cze niedoświadczeni w  pracy 
: sportowej ludzie.

M yśl, by m łodzież w  opar- 
; ciu o k ilk u  doświadczonych 
działaczy sama organizowała 
swą imprezę, jest celowa i ba r­
dzo dalekowzroczna, a w y n ik  
je j to m łodzi działacze spor­
tow i w yroś li ze Spartakiady.
Po je j zakończeniu rozw ijać 
będą oni w  FSO te dziedziny 
sportu, k tó rym i k ie ro w a li w  
czasie Spartakiady,

l e p i e j  p ó ź n o  n i ż  n i g d y

Wieść o Spartakiadzie fa b ry ­
cznej sportowców Żerania w y ­
w oła ła  duże zainteresowanie 
i w  FSO i u zw ierzchnich 
w ładz. sportowych. M ło - |  
dym organizatorom  pośpieszo­
no z pomocą. Stołeczny K o m i­
tet K F  o tw orzy ł na oścież pod- 
woje swych magazynów ze 
sprzętem, którego brak odczu- 
w a li sportowcy z FSO na j- i 
bardziej. P iękn ie zapisały się 
ria kartach Spartak iady „M -20“

D n ia  17 bra. w  C entra lne j Ra 
dzie Z w iązków  Zawodowych od 
była  się narada ekonomiczna, 
w  k tó re j w z ię li udzia ł przed­
staw icie le w szystkich branżo­
wych zw iązków  zawodowych 
i ORZZ-ów. Tematem narady 
b y ł przebieg- rea lizac ji zobowią­
zań produkcyjnych , podjętych 
dla poparcia Program u W ybor­
czego F ron tu  Narodowego i ucz­
czenia X IX  Z jazdu K om un i­
stycznej P a rtii Zw iązku Radziec­
kiego.

Czyn p ro du kcy jny  dla popar­
cia P rogram u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego i  uczczenia 
X IX  Z jazdu K P ZR  —- ja k  w y ­
n ika  ze sprawozdań poszczegól­
nych zw iązków  — p rzyb ra ł 
ogromne rozm iary, w yzw o li! 
pa trio tyczny  entuzjazm  mas 
pracu jących Polski w  walce o i

75 proc. swych zobowiązań, ¡du W ie lk ie j P a rtii 
Dzięki temu w iele fab ryk , jak  j S ta lina , czołowy 
rip. FSO, Fabryka .Maszyn w 
Zaw ierciu , „U rsus“ , FSC im.
Bolesława B ie ru ta  i inne po­
m yśln ie i z nadw yżkam i -zrea li­
zowały p iany wrześniowe oraz 
nadal u trzym u ją  wysokie tempo 
pracy.

i Bardzo duże osiągnięcia

pracy R ybn ick ich  Kopalń Węg 
la — Paweł Janosz -zameldo­
w a ł 14 brri. o w ykonan iu  zadań 
przypadających na niego wed­
ług obowiązujących norm  na 
okres G lat.

Paweł Janosz, m łody rębacz 
chodn ikow y, kopa ln i „R yd u łtó -

Lenina - F rontu  Narodowego —  m ów i dzie ja k  Adam ski i jem u podob- ;kótv, co chcie liby spekulować, 
przodowniK : Janosz. Ja j postanawiam przys- i ni w ystępują przeciwko jedno- ! w yw ołać drożyznę. Tak im  lu - 

pieszyć wykonanie tego progra- czącemu się we wspólnym  F rom  dziom ja k  Adam ski nie wsmak 
mu dodatkow ym i .tonami węg- j cie Narodowym  pracującemu : jest, że nasze państwo ludowe 
la, Zaciągam w artę  wyborczą i  ¡chłopstwu. Powiedziała o n a :: czuwa nad tym . ażebv ludność 
postanawiam  w  okresie pe łn ie- j „W ładza Ludowa rozpraw ia  się w mieście m ia ła coraz w ięcej i 
n. w a rty  do dn ia w yborów  o- z tym i, co nie. chcą dostarczać | po uczciwej cenie chicha m aki, 
siągac stale ponad 300 proc. ;zboża, mięsa, m leka i  z iem nia- ¡ziem niaków  i tłuszczu“ 
no rm y“ . ' •

m ają hutn icy, gdzie wykonano w y “ , swym  przykładem  i osiąg- 
już przeszło połowę zobow ią- | n ięciam i w  pracy m ob ilizu je  do 
zań. M , in. w  w y n ik u  rea liza- j zwiększonego w ys iłku  całą za- 

hu ty : „Z aw ie rc ie ",c ji czynu,
„B a ildo n “ , „F e rru m “ , „P o k ó j“ 
i „Jedność“  da ły znaczne nad­
w yżk i surów ki, s ta li i koksu.

Dobrze rea lizu ją  swe zobowią­
zania załogi kopalń węgla: 
„E m inenc ja “ , „R y d u łto w y “ ,- „B o ­
że D ary“  i inne.

Wszyscy uczestnicy narady

iogę górniczą.
„K ażdy  człow iek w  Polsce. 

; koclja jący swoją Ojczyznę sta.jt 
I w  zw artym  froncie realizato- 
; rów  Program u Wyborczego

stw ie rdza li, że robotnicy, in te-
rea lizację P rogram u F ro n t^ N a -  ! l iScncja techniczna nie poprze

, ’ i s ta ją  na dotychczas o s ią g m ę tyc lrodow ego. .
Szeroko rozw inę ło się w spół­

zaw odnictwo o podwyższenie 
p rodukc ji. M . in. w  przemyśle 
m etalow ym . Do te j pory me­
ta low cy wy

dają
I w yn ikach

ągniętych 
a przeciwnie, w  da l­

szym ciągu wzm agają postęp 
techniczny i podnoszą w yd a j­
ność pracy, aby ja k  najgodnie j 
poprzeć Program  W yborczy 
F ron tu  Narodowego.

M łodzież kopa ln i „P aw e ł“  za- 
c:ągnęla w a rty  wyborcze, pos­
tanaw ia jąc w  dniach pełn ienia 
ich systematycznie podnosić w y ­
dajność p rodukcji. M łodzieżo­
w y  oddział p rodukcy jny osiąga 
ponad 116 proc. dziennego p la­
nu.

rykona li ju ż  przeszło

Młodzież górnicza zaciąga warty wyborcze
W ypełn ia jąc zobowiązanie I Wyborczego F rontu  Narodowe- |k

podjęte dla poparcia Program u ■ go i uczczenia obrad X IX  Zjaz

ta p a n ia  przedwyborcza 
-  to ostra walka z opornym kułactwem
<5.mr«p! Z g1Vlin Je!esnia i l c h *opów od zorganizowania 

| Sporysz w  pow. zyw-eckim , u- i zbiorowej odstawy Chłop i ma- 
czestnicy zebrań przedw ybor- i , . , , - y' , p l m d
czych, postanow ili czynem po- j średnioro ln i zdemaskowali 
przeć W ie lk i Program  - W ybór- i wrogie w ystąp ienia kułackie, 
czy F rontu  Narodowego, odsta- j M ałoro lna chłopka M aria  Go- 
w ia jąc zbiorowo z iem niaki na 
pu nk ty  skupu.

Na zebraniu w  K lim on tow ie
ułacy a przede wszystkim  J.

A dam ski ’ us iłow a li odwieść

Wiceminister Obrony Narodowej 
-gęsi. Korczyc wśród wyborców Szczecina

Portowcy, stoczniowcy, w łó k - [szczególnie o fia rny  w ys iłek  lud - 
niarze, kolejarze, budow lani jności Ziem  Odzyskanych, 
szczecińscy, pracow nicy nauki j „Możecie spokojnie pracować 
i k u ltu ry , studenci p rzyby li do | nad rozkw item  Waszego m ias- 
o lb rzym ie j H a li Sportowej na j ta. Waszego portu i Waszej 
spotkanie z. kandydatem  na : stoczni — powiedział generał 
posła do Sejmu w icem in is trem  1 "

lińska stw ierdziła ,

O brony Narodowej generałem 
broni — W ładysławem  K o r- 
czycem.

Z w ie lką  uwagą siucha.ją 
m ieszkańcy Szczecina słów ge­
nerała Korczyca,

Genećał Korczyc kreś li wspa­
n ia ły  szlak zwycięstw  narodu 
polskiego w  odbudowie, i roz­
budowie k ra ju , uw ypuk la jąc

j Korczyc — ponieważ dzięki 
i Z w iązkow i Radzieckiemu, Jego 
| w ie lk ie j pomocy i  p rzy jaźn i 
stanęliśm y tw ardą stopą na 
Odrze. Nasze wszystkie granice 
są granica«)} przyjaźn i, nasze 
dążenia do u trw a len ia  pokoju 
zbieżne są z dążeniami wszyst­
k ich naszych sąsiadów i wszy- 

| s tk ich  prostych ludzi na św ie- 
! cie“ .

palem drudzy.

M ISTR ZO STW A 
I CZY S P A R T A K IA D A

Dyskusja przeciągnęła się o- 
■w ego pamiętnego dnia do póź­
na. Wszyscy by li zgodni co do 
tego, że punktem  - w y jściowym  
do zakro jonej na szeroką ska­
le pracy sportowej w FSO po­
w in n y  być przede wszystkim  
rozg ryw k i sportowe, ; w  k tó ­
rych  udzia ł w z ię liby  wszyscy 
członkow ie Koła. Poprzez tego 
rodzaju im prezy spodziewa­
no się objąć i zaintere-

zarządu zakładowego a Radą 
Koła Sportowego i kom ite tem  
organ izacyjnym  S partak iady 
doszło stosunkowo późno, bo 
zaledwie na k ilk a  dn i przed 
je j rozpoczęciem, n iem n ie j za­
sługą ZM P je s t,. że p o tra fił 
dzięki oddelegowaniu tow. Gor 
gniewskiego do kom ite tu  o r­
ganizacyjnego, zainteresować 
Spartakiadą poszczególne ra ­
dy oddziałowe, k tóre dotąd 

sować sportem -eaTą młodzież : dość opieszale podchodziły do

0 zapobieżenie nowej wojnie światowej,
o utrwalenie pokoju i przyjaznej współpracy między narodami

Min. Si. Skrzeszewski zgłasza w ONZ polską rezolucję
Na p lenarnym  posiedzeniu towej, S tany Zjednoczone p rzy- c) w yco fanie z K o re i w o jsk

Zgrom adzenia Ogólnego N Ź j go tow yw a ły  i  nas taw ia ły  się na | obcych, w  tym  rów nież ch iń - 
przewodnićzący po lsk ie j dele -  | trzecią w o jnę  św ia tow ą i obec- ; sk lch  oddzia łów  ochotniczych, 
gacji, m in is te r S. Skrzeszewski nie się do n ie j p rzygo tow u ją  I w  okresie 2 — 3 miesięcy oraz 
w yg łos ił w  p ią tek po po łudn iu  I .—  stw ierdza dale j m in. Skrze- [ pokojowe uregulow anie sprawy 
przem ówienie. • i szewski. _ j koreańskie j w  duchu zjecTnocze-

i . . . . . . .  . , n ia  K ore i, k tó re  w inno  być cło-
sk£  w d r a z t o S e i S S .  ; NajPllnieJSZą Spr8Wą jGSt 7a'  konano przez samych Koreań- 
^ ^ T S S S S S S ^  i R z e p i e  działań wojennych w  ! ezyków pod nadzorem kom is ji
na rodv św iata postanow iły  K o re i na W ™ -  m orzu 1 w  P°- i ? , udzia!em p o ś r e d n io  za- 
w spo lnym  w ys iłk ie m  zapewnić | w ie trzu . Po raz trzeci już  sesja łn ie i esowanych s.ron i.  innych  
pokój i zapobiec w ybuchow i | Zgromadzenia Ogólnego NZ
r.owej w o jny , pow o ła ły  one do | zbiera się od c h w ili rozpoczęcia 
życia O rganizację N a rodow i ...
Z jednoczonych. Zadaniem  j e j - : Przez Stany Zjednoczone agresji 
ja k  gioszą postanowienia K a r ty  | przeciwko narodow i koreań- 
N Z  — m ia ło  być zabezpieczenie i skiemu. ONZ dała się użyć nie- 
w spółpracy m iędzynarodow ej, i stet ja ko  narzędzie te j p o lity k i

17\r nam nam i 7.3- ^
Stanów Zjednoczonych.

Na wieczornicy przedwyborcze} 
m łodzież we W rocław iu

podsum owała realizację zobowiązali

państw, w  tym  rów nież państw  
ni i uczestniczących w  w o jn ie  w  
Kore i.

Zgromadzenie Ogólne, dążąc 
do zapobieżenia groźbie no­

w e j w o jn y  św ia tow e j:
21

Żerania. Sprawa zaś była o 
ty le  paląca, że w  tym  czasie 
zaczęła pracować na Żeraniu 
k ilkuse t osobowa grupa m ło­
dzieży p rzybyłe j niedawno ze 
szkół zawodowych.

Uzgodniono wreszcie pro­
je k t lokalnych m istrzostw  dla 
cz łonków  kota sportowego 
„M -20“ . Hasiem byler: „P op ie­
ram y i  rea lizu jem y Program 
W yborczy F rontu  Narodowe- 
R°“.

P ro jek t m istrzostw , w  ogól­
nych zarysach przedstaw ili 
m łodzi z Kota „M -20“  k ie row ­
n ic tw u  FSO do zatw ierdzenia

I  wówczas zarówno p ie rw ­
szy sekretarz organ izacji par­
ty jn e j, tow . Zacharski, ja k  i 
przewodniczący Rady Z ak ła ­
dow e j tow . W ożniak oraz cala 
dyrekc ją  nie ty lk o  z uznaniem 
p rzy ję li piękną in ic ja tyw ę  mło 
dych. ale także żywo zaintere­
sow ali się szczegółami im pre­
zy, a je j organizatorom  obie­
cali wszelką pomoc, m. in. w 
środkach transportow ych i w 
oddelegowaniu ludzi, potrzeb- 
nvch do urządzenia i przygo­
tow ania boisk. V

M ając zapewnione poparcie 
dla p ro jektu , zdecydowano o- 
s‘ atecznie zorganizować nic m i 
strzostwa koła. a taką im p r e- 
ze. k tóra by swym  zasięgiem 
objęia nie ty lko  samych człon­
ków  koła sportowego, ale i . 
tych, którzy dotychczas nie­
w ie le  m ie li wspólnego ze spor­
tem.

Tak zrodziła się myśl o Spar 
ta  kładzie „M -20“  — myśl o 
im prezie pierwszej tego rodza­
ju  w  Polsce.

K O LE K T Y W
BEZ DO ŚW IAD CZO N YCH 

D Z IA Ł A C Z Y
Do zorganizowania te j w ie l­

k ie j im prezy powołano duży 
ko lek tyw . k ió ’-y m ia ł za zada­
nie  opracować program  Spar­
tak iady  do na jdrobnie jszych 
szczegółów. W ko lek tyw ie  tym 
znaleźli się m. in. Z M P -n w c t 
H ild t  — w iceprzewodniczący 
Rady Koła ..M-20“ . Kunce — 
w iceprzewodniczący sekcji im ­
prez masowych. E. Tnblan. k ‘ ń

spraw
sportu.

k u ltu ry  fizycznej i

A  JE D N A K  N IE  ZRO ZU­
M IE L I...

Toteż dz iw ić  się ty lko  na­
leży, że w ie lk iego entuzjaz­
mu organizatorów' Sparta­
k iady i wszystkich nie bez­
pośrednio, lub pośrednio 
zainteresowanych, nie po­
dzie liła  Rada Okręgowa ZS 
Stal, k tó re j Koio „M -20“ 
podlega. Doszło nawet do tego, 

.że n iektórzy przedstaw iciele 
te j Rady uw aża li za w łaściw e 
stw ierdzić, że im preza o tak  
w ie lk im  zasięgu i rozmachu 
jest niewskazana, bo nie by­
ła w planie na ten rok. a co 
za tym  idzie nie można prze­
znaczyć na ten cel odpowied­
nich funduszów i wreszcie, że 
impreza taka może się nie u- 
dać, gdyż nie ma ludzi którzy 
by ją  m ogli zorganizować.

I oto w  końcu Rada O- 
kręgowa ZS „S ta l“  przyzna­
ła na organizację S partak ia­
dy zaledwie 1500 złotych 
(słownie tysiąc pięćset zło­
tych k tó ra . to suma oczy­
w iście nie pokry łaby kosztów 
organizacyjnych im prezy. .

S P A R T A K IA D A  „M -20"
S P E ŁN IA  SW E Z A D A N IE

W w yn iku  o fia rne j pracy 
zetempowców. towarzyszy par­
ty jnych  i bezparty jnych zor­
ganizowano w ie lką  im pre­
zę. k tóra stanie się pod­
w a liną  rozw oju życia spor­
towego w  FSO. Dzięki ich 
pracy w  Spartakiadzie fab­
rycznej sportowców Żeran ia 
Merze udzia ł ponad 1000 osób 
nie licząc 1200 uczestników 
M arszów Jesiennych Szlakam i 
Zwycięstw .

Na . podkreślenie zasługuje 
fak t w ypisania ponad iooo 
książek SPO. w  których 
uczestnicy Spartak iady w p i­
sywać będę zdobyte norm y na 

i odznakę. Spartakiada „M -20“
I została bowiem  tak pomyśla­

na. że wszystkie je j konku­
rencje pozwalają zdobywać 

I norm y na SPO.
RYSZARD ZDEB

p rzy jaźn i m iędzy narodam i, za 
pobieżenie agresji i  tłu m ie n ie  I 
je j gdzieko lw iek by ona w y  - j Ś w ia t kap ita lis tyczny  stoi w  
buchla. i obliczu narasta jących trudności

Dziś, po u p ływ ie  z górą. 7 la t i 
od c h w ili powstania ONZ. mu-1 
sim y' stw ierdz ić , że ty lk o

dukc ją  o w artości 115 tys. zł. i siebie

"ospodarczych. N awet n a jb a r-
n ie iu ó - i dzteJ op tym istyczn i eksperci a - j ue j

a) Zaleca rządom Stanów Z je ­
dnoczonych, Zw iązku Radziec­
kiego, W ie lk ie j B ry ta n ii, F ra n ­
c ji i Chin — sta łym  członkom  i Mm o wartość} 17.7« zł.
lia d y  Bezpieczeństwa, sanniej- [ Po złożeniu m eldunków  
sz3'u o jedną trzecią w  okresie 
jednego roku  swe s iły  zbro j-

Do R edakcji „Sztandaru | podjęciu . nowych zobowiązań,
M łodych “ . [k tó re  u ła tw ią  w ykonan ie  p la-

P ragniem y w am  donieść, że | nu W ZPO do 26 b.m„ młodzież 
w  naszych W rocław skich  Za- j w  dyskusji w yróżn iła  spośród 
kładach P rzem ysłu Odzieżo- ! 
wego brygady m łodzieżowe 

i prowadzą systematyczną kon- |
J tro ię  w ykonan ia  zobowiązań I 
I wyborczych.

Ponieważ do W yborów  zo- !
I stało ju ż  ty lk o  k ilk a  dni, po- i 
| s tanow iliśm y podsumować | 
i swoje dotychczasowe oslągnię- j 
i cia i w  tym  celu zorganizo- ! 
w a liśm y wieczornicę przed w y- j 
borczą. Na w ieczorn icy te j !

; z łoży liśm y m e ldunk i z prze- j 
biegu rea lizac ji zobowiązań, z j 
k tó rych  w yn ika , że m łodzież | 
naszego Zakładu do trzym a!

! słowa i pow ita  w ie lk i dzień j 
W yborów  ponadplanową pro - 1

m erykańscy muszą przyznać, że 
p o lity k a  gospodarcza U S A  nie 
może zapobiec zbliżającem u się 
kryzysow i. P o litycy  am erykań­
scy przyznają, że jedyn ie  w o j-

rzy je j członkow ie pozostali 
w ie rn i postanow ieniom  K a rty .
T y ik o  n iek tó re  rządy, reprezen­
tu ją c  p raw dz iw ą wolę swoich 
narodów, kroczą niezm iennie 
drogą nakreśloną przez K artę .

M am  na m yś li przede wszyst­
k im  Zw iązek Radziecki i  jego 
pokojową po litykę , k tó rą  sym - j 
bo lizu je  pokojowe budow n ic tw o j 

. w  tym  k ra ju  oraz w n iosk i, zm ie­
rzające do zachowania poko ju  i j j csj  obowiązana zająć się spra-

przedstaw ić wyczerpu­
jące dane o swych zbro­
jeniach oraz zaleca Radzie 
Bezpieczeństwa zwołać w  ja k  
na jkró tszym  czasie konferencję 
m iędzynarodową dla przepro­
wadzenia re d u kc ji s ił zbro jnych

raz zaoszczędzonym m ateria-

1

najlepszych, na jlep ie j 
rea lizu jących Program  W y­
borczy F ron tu  Narodowego, a 
m ianow ic ie  towarzyszy; Szy-

mnnowicza, K rys tka , T ry n i-  
szewskiego, YYpłniaka, Stępie­
nia. Kaczorowską i Ś lim asiń- 
ską. Towarzysze ci o trzym a li 
w  dowód uznania dyp lom y i  
książki.

Naszą w ieczornicę urozm ai- 
c iiiś m j' bogatym i, występam i 
artys tycznym i; odbyła się ona 
w  atmosferze radości. Cieszy­
my się bowiem, że do u rn  w y ­
borczych pó jdziem y z poczu­
ciem dobrego w ykonan ia  na­
szych zobowiązań.

W zywam y młodzież innych 
zakładów p ro dukcy jnych  do 
organizow ania w ieczorn ic 
przedwyborczych, poświęco­
nych podsum owaniu dotych­
czasowych w yn ikó w  rea lizac ji 
Zobowiązań.

Zarząd Zakładow y ZM F 
p rzy  W rocław skich Za­

kładach Przemyślu 
Odzieżowego

Jm.

na w  K o re i um o ż liw iła  nakrę - . Przez wszystkie m ocarstwa; 
cenie obecnej kon iu nk tu ry . , b) W zywa do niezwłocznego

O rganizacja Narodów  Z jed - ,ł>la5y^ * a uchw a ły  o bezw arun- ijt 
, . , ,, . , i Kow yia zakazie b ron i a tom owej I;

noczonyc. n.e ty lk o  może, a,c , j  innyeh rodza jów  b ro n i raa,«_ '
i w e j zagłady oraz ustanow ienia 
] śc is łe j k o n tro li m iędzynaroJo- 
! w e j nad w ykonan iem  te j decy- 
! '- I; przez wszystkie państwa;

Za przykładem młodzieży Wrocławskich Zakładów Przemysłu 

Odzieżowego organizujcie wieczornice przedwyborcze. Wyróżniaj­
cie najlepszych, którzy dają nam przykład jak swoją pracą produk- 

Wjną i społeczną najlepiej realizować Program Wyborczy Frontu 

Narodowego, program walki naszego narodu o Pokój i Socjalizm!

poko jow e j w spółpracy m iędzy 
narodam i przedstaw iane n ie­
strudzenie ria fo ru m  naszej o r­
ganizacji i poza nią.

Zasad K a r ty  N Z  b ron i także
niewzruszenie Polska. Jesteśmy trw a ,eg0 zakoóczcnia k o n f lik tu  | [W re  nie p rzys tąp iły  do pro to 
K ra je m , k tó ry  przeszedł ogro~ . . . . . , j ko łu  genewskiego j  17 czerwca 1
mne c ierp ien ia , Jesteśmy naro- v-' in teresie poko ju  i  bezpieczen- }m - r  Q zakazic użvw ania .)ro„ |

wą k o n f lik tu  koreańskiego. 
W inna ona doprowadzić do za­
przestania działań wojennych, 
a następnie do pokojowego i | c) W zywa w szystkie państwa

dem, k tó ry  - w yw a lczy ł sobie u- j s iw a m iędzynarodowego.
s tró j dem okrac ji ludow e j i k ro - |  p 0 wygłoszeniu przem ówienia
czy k u  lepszej, jaśnie jsze j p rzy - , 
sziości. m in is te r spraw  zagranicznych 

M im o  jednak w y s iłk ó w  ZSRR i S tan is ław  Skrzeszewski zgłosił 
i  innych  państw' obozu p o k o ju ,! następującą rezo lucję  o' zapo- 
O NZ nie  spełn iła dotąd nadziei, i bieżeniu groźbie nowej w o jny  
ja k ie  w iązano z ie.[ powstaniem .: św iatow ej oraz o u trw a le n iu  

A  fak tem  przecież jest, *e ! pokoju i przy jaznej współpracy 
narody św iata pragną pokoju. . . * ,
Ś w ia tow y ruch poko ju  wskazu-1 m ^ zy narodam i: 
js  na m ożliwości współpracy i 53 Zgromadzenie Ogólne, biorąc 
w spółżycia m iędzy narodam i. * j pod uwagę Takt, że w o jna  w  
Jakże się jednak  stało, że m im o j K o re i trw a  ju ż  trzeci rok, po- 
giębokiego pragn ien ia  poko ju  | w odu jąc ogrom  cierpień 3 znisz- 
rniędzy narodam i i  p o lity k i po- ■ czeń, zaleca stronom  walczącym  
k o ju  państw  obozu postępu, s y - jw  K o re i: 
tua c ja  m iędzynarodow a je s t''na ­
p ię ta -

Odpowiedź na to pytanie 
zna jdu jem y w  po lityce  n ie k tó ­
rych  państw : przede wszystkim  
w  po lityce  rządu USA. N ie cze­
ka jąc nawet na ostateczne za- 
kończenie d ru g ie j W ojny świa-

a) natychm iastowe zaprzesta­
nie dzia łań w o jennych na lą ­
dzie, na m orzu i w  pow ie trzu ;

b) repatriac ję  wszystkich je ń ­
ców z.gadnie z norm am i m ię ­
dzynarodow ym i;

n i bakterio log icznej lu b  nia ra ­
ty fik o w a ły  tego pro tokó łu , do 
przystąp ien ia  do niego w zg lęd­
nie  ra ty fiko w a n ia  go.

Zgromadzenie Ogólne s tw ie r 
óza, że udzia ł w  agresyw­

nym  b loku północno - a tlan tyc­
k im , powodującym  coraz większy 
wyścig zbrojeń i  wzrost napię­
cia w  stosunkach m iędzynaro­
dowych, nie daje się pogodzić 
z członkostwem w  Organiza­
c ji Narodów Zjednoczonych i 
w zyw a rządy Stanów Z jedno- j 
ezonych, Zw iązku Radzieckiego, ! 
W ie jk ie j B ry ta n ii, F ra n c ji j 
Chin do zawarcia P aktu  Pokoju, 
mającego na celu redukcję  i 
zbro jeń w ie lk ich  m ocarstw  i u - 
trw a len ie  pokoju m iędzy naro- ; 
darni.

Zgromadzenie Ogólne wzyw a 
wszystkie inne państwa, by 
p rzys tąp iły  do F aktu  Pokoju.

Po zapoznaniu się z przemówieniem 
wygłoszonym przez tow. Stalina na XIX Zjeździć

srozymieliśmy jck  wcissa Jest siaszs praca
zrozumieliśmy, że budując socjalizm walczymy o pokój
Ludzie pracy, om aw ia jąc przem ów ien ie JÓ ZEFA S T A L IN A  podkreślają, że słowa Chorążego 

ł  o k o j u wskazują im , ja k  ściśle jest związana ich codzienna pra ca nad budową fundam entów  
socja lizm u w  Polsce ze sprawą u trw a len ia  pokoju światowego.

Robert U w ira , ślusarz, przo- r chce, by u nas w  Polsce hvM r»’ i  ykt* t
do w n ik  pracy brygady rem on- j ak na jw ięce j domów dla ludzi I b im krisW  to w M d T ia t“ - ” 1̂  
tow e j e le k tro w n i warszawskie j, , pracy, bo chce ąbv szvhrie i u • • • - . , aI ' ,,INle
ośw iadczył: ! wybudować^ M  i ^ “ ' i do nas.

„N ik t,  n igdy nie w skazuje tak j przeczytałem  przem ówienie Jó- ..rżekonaU , h,W!*A.tał
jasno co trzeba rob ić, aby u ra - | zefa S talina, to zrozum iałem , że s %
tować pokój ja k  czyni to tow a­
rzysz S ta lin , N ie zawsze czlo 
w iek w  pe łn i rozum ia ł ja k  w ie L

¡budu jąc swoją pracą szczęście 
i dla nas. pomagam zarazem ro ­
bo tn ikom  i chiopom wszystkich

k ie  znaczenie dla pokoju ma ta j k ra jó w , w  k tó rych  rządzą jesz-
nas7.a w a lka  i nropn ffifalin o-zo nonm i/jg1'

w zsnu
ogrom n}rm entuzjazmem

’efa S4a!ina o wzrost dobrobytu 
narodu. U chw ały Z jazdu m ob i­
lizu ją  nas do nowych osiągnięć 
w y  i  w  ó r  czy ch ‘ ‘.

Znany uczony radzieck i — 
IVliko?aj D ierżaw in  ośw iadczył: 

, .Przemów i en i e to w a rzysza

W Y D A W C A ; Za rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o ls k ie j 

R E D A G U JE : K o m ite t. Na­
k ła d  RSW „P ra s a “

A D R E S  R E D A K C J I: W ar­
szawa A i I A r m i i  W P  11 

T E L E F O N Y  C e n tr . :  8-09-81, 
8-28-81, 8-75-24 Red N a c z e ln y : 
8-76-fil D z ia ł K o resp  1 L is tó w : 
8-07-32 Red nocna? C e n tr. 
DSP 7-56-20 do 30 w ew rt 101. 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza ­
wa, M a rs z a łk o w s k a  8, IV  p te l. 
8-07-11 1 6-37-20 w e w n  56 

S K Ł A D  I D R U K - Z a k ł G ra f. 
,.D S P ‘\  P rzed. P afts t. W y o d ­
rę bn io ne .

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R -
T A 2 */ P P K  „R uch **, O d d z ia ł

w W arszaw ie , S re b rn a  12. Te l. 
c e n tr  8-04-21. 22. 30

K O L P O R T A Ż : P P K  „R uch**. 
O d d z ia ł w  W arszaw ie , S re b rn a  
12. T e l. c e n tr . 8-04-21. 22. 30.

W A R U N K I PR E N  U M E R  A T  Y :
Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rzędy- pocz to w e  oraz l i ­
stonosze w  te rm in ie  do dn ia  
15-go każdego  m ies iąca  po­
p rzed za jące g o  o k res  z a m a w ia ­
n e j p ren  u m era  tu .—Cena m ieś. 
— 1.80 zł, k w a r t .  — 5.40 z ł, p ó ł­
ro czn ie  — 10.80 z ł, ro c z n ie  — 
21.60 z ł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren . za k ła d o w ą  p rz y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
,.RTJCH‘\

pow iedział, że dzięki nam, m i­
lionom  rob o tn ików  kra jów , któ_ 
re po d rug ie j ;o jn ie  św iato- ,
w ej stanęły u boku K ra ju  Rad, ['p rz y ją ł ca ły naród radziecki j S ta lina  ośw ietla b ra tn im  partiom  
jest „...ła tw ie j walczyć no i  ! uchw a ły X IX  Z jazdu K o m u n i- j kom unistycznym  i dem okra tycz- 
praca poszła ra źn ie j“ . I stycznej P a r t ii Zw iązku Ra- | nym  drogę w a lk i o suweren-

dzieckiego. h istoryczne przem.',- :io :ć i niezawisłość
«  w ionie w ie lk iego wodza i nau- Niechaj więc n:,:,  p rzv ,aciem

Przed wyruszen iem  do swej "czy cielą — Józefa Stalina.
Oto co m ów ią obywate le ra ­

dzieccy:
zaszczytnej pracy — upowszech­
n ian ia  P rogram u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego wśród w y ­
borców, ag ita to rzy  7. gm. Swe- 

] szowice w  pow. k rako w sk im  ze­
b ra li się w loka lu  swego kom i- 

; tetu, aby dokiadn ie  zapoznać 
się z przem ówieniem  tow.
S talina, wygłoszonym  na X IX  
Z jeździć K om unistyczne j P a r t ii 
Z w iązku  Radzieckiego.

„K ażde przem ówienie towa - 
rzysza S ta lina  czytam z w io l-  ■ 
k im  zainteresowaniem , bo za w - . 
sze przekonuję się. że to cn to ­
warzysz S ta lin  m ów i, zna jdu je  
ca łkow ite  pokryc ie  w  życiu — i Fakt istn ien ia sp:sku jest tak 
ośw iadczył Jozef Jaiocha przo- oczyw isty, że nawet dziennik i 
du.icio gospodarz z grom ad j' ourżuazy.jne zmuszone są p ;/v .  
G olków ice. .znać. że wszystkie grupy dy-

Dum ą napawa nas wszyst- wersyjne zostały zorganizowa-
kich, że teraz — po przepędzę- ne brzV Czynnym poparciu ze
r.iu z Polski zdra jców . Wódz s trn lly am erykańskich w ładz o- 
św iatowego obozu pokoju za ii- kupacyjnych. 
czyi nasz naród do „b rygad

iiarooow ą.
N iechaj więc nasi 

a granicą wzniosą wysoko świą 
sztandar w a lk i o pokój, w o l­

ność i dem okrację“ .

30 organizacji terrorystycznych 
stworzonych przez faszystów amerykańskich 
wykryto w Niemczech zachodnich

Prasa zachodnio - n iem iecka zamieszcza dalsze szczegóły 
działalności dyw ersy jne j organ izacji i band faszystowsko - te r­
rorystycznych. stworzonych przez Am erykanów  w T rizo n ii i w 
B erlin ie  zachodnim.

B eri.n ie  zachodnim, szczególnie 
w strefie am erykańskie j, w y ­
kry to  30 organizacji te rro ry ­
stycznych.

Agencja ADN podaje, że 0- 
statm o w yk ry to  faszystowskie 
organizacje terrorystyczne w  
W irtem berg ii.

szturm ow ych“  
stęp i po kó j“ .

w  walce o po -

tła

2-B-25127.
Au zdjęciu : Rudnica K om binatu  w  Koszycach (Czechosłowacja). Załoga jego podjęła szereg 
zobowiązań dla  uczczenia 35 rocznicy R ew o luc ji P aździe rn ikow e j

Foto C AF

Członek załogi budow lane j 
M uranowa — Zygm un t K o łb ie ­
la, k tó ry  jeszcze przed dwoma i arm ię am erykańską i s łużyły dla 
la ty  pracow ał u ku łaka , a obec-. zaopatrzenia w broń band ter-

i nie uczy się zawodu z.brojar - roryslycznych. 
i skiogo, m ów i: „Ja  w yrab ian i W edług domesienia korespon- 
1 ponad 120 procent norm y, bo i denta agencji Reutera, ty lk o  w

T , , . . , 1 Doniósł o tym
Jag podaje prasa, w  w ie lu  i przewodn.czący f.-akcii K ra™ , 

miastach zachodnio - niem iec- - • ■ 
k ich w y k ry to  nowe skiady bro­
ni terrorystyczne j o rgan izacji ¡Landtagu W irtem berg ii. W ie lk ie

wrażenie na zebranych w yw a r-
organrzacj 

„Zw iązek M iodzieży N iem iec­
k ie j“ . Ś ledztwo wykazało, żc 
składy te zostały założone przez

> | n istycznej P a r t ii Niemiec, depu- 
>- towany Bechtie na posiedzeniu

•a wiadomość podana przez de- 
dutowanego o w yk ryc iu  w  H e il- 

osro^lka szkoleniowegoI lirnnn
i terrorystycznego „Z w iązku  M ło ­
dzieży N iem ieck ie j“  (BDJ) i 'in- 
nycft iaszy^towskich grup dy- 

Lwersyjnych i  szpiegowskich.


